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NAPRZÓD KRAKÓW 


26 czerwca 


Na 26 czerwca wyznaczył prezes Supiński 
rozprawę przed Tryhunałem Stanu w sprawie 
oskarżenia b. ministra skarbu p. Czechowicza 
o przestępstwo konstytucyjne z powodu wy- 
datkowania kilkuset milionów zł. w r. budże- 
towym 1927/28 poza ustawą budżetową | skar- 
bową przez Sejm uchwaloną. Rozprawa ta jest 
sensacją, gdyż oskarżenia ministrów należą 
wogóle do rzadkości, zaś odbycie się rozpra- 
wy jest unikaietm. Sensacja jest w tym wypad- 
ku tem większą, ileże wobec znanego wystą- 
pienia marszałka Piłsudskiego w tej sprawie 
nie Jesi pewnem, czy uczyni on zadość wezwa- 
niu Trybunału do osobistego złożenia świadec- 
twa. 

Mamy więc sprawę, która ze względu na 
swą historię Í na rzadkość stawia Polskę w 
wyjątkowem wobec zagranicy oświetleniu. 
A trzeba przypomnieć, że tylko rząd tj. pa- 
przedni rząd p. Bartla ponosi winę, że do tej 
krańcowości tj. do oskarżenia i rozprawy do- 
szło. Sejm kilkakrotnie próbował ułatwić rzą- 
dowi sytuację. przyjmując do wiadomości jego 


oświadczenia, że przedłaży projekt kredytów | 


dodatkowych; Sejm poszedł nawet dalej, 


nie nalegając na rząd o ustalenie terminu, kie- 
dy to przedłożenie wniesie. Mijały tygodnie, 
mijały miesiące, Sejm stracił cierpliwość w po- 


szukiwaniu swego prawa — rząd nic nie zro- | 
bił dla zrealizowania swego obowiązku. Wre- 

: q (RE zal 
szcie Sejm wytoczył najcięższą swą broń: | 


przyjał wniosek o postawienie ministra skarbu 
przed Trybunał Stanu, jednak i ta uchwała 
oraz długa rozprawa w komisji i plenum nie 
wpłynęła na zmianę stanowiska rządu. Mini- 
stra poświęcił, ale uchwalenia kredytów do- 
datkowych nie zażądał, 

Teraz już wiemy, skąd płynął ten upór rzą- 
du, płynął 2 zakazu marszałka Piłsudskiego. 
Jego był nakaz zrobienia wydatków poza bu- 
dżetem; jego był zakaz dodatkowego zalega- 
lizowania tych wydatków. A stało się to — 
wedle znanego listu marszałka do sędziego 
śledczego p. Zaleskiego — zupełnie celowa 
i świadomie: marszałek nie chciał poddać swe- 
go planu wydatków pod „długą procedurę" 
obrad sejmowych i to mimo że — jak sam pi- 

4 sze — zwracano mu uwagę, że takie omijanie 
Sejmu jest bezprawne. Wszedłszy raz na tę 
drogę, marszałek uważał widocznie, że byłoby 
poniżeniem zwrócić się do Sejmu o dodatkowe 
zaaprobowanie wydatków — minister, który 
wedle ustawy ma wykonać budżet w uchwa- 
lonych ramach tj. minister skarbu ponosi za 
kogoś konstytucyjną odpowiedź i za to, że był 
zbyt słaby, aby swe wystąpienia przeciw nie- 
legalności poprzeć dymisją. 

Będzie teraz Świat miał niezwykłe widowi- 
sko, jak Trybunał Stanu będzie roztrząsał su- 
mienie ministra, który wedle własnego twier- 
dzenia i wedle twierdzenia swych obrońców 
„Ma czyste sumienie. Ci obrońcy od początku | 
stawiali i dalej stawiają sprawę na fałszywej 
platformie: minister Czechowicz nie jest o- 


Skarżony o nadużycia, bo za to istniałąby ad- 
powiedzialność kryminalna, ale za łamanie u- 
stawy skarbowej i za to odpowiada konstytu- 
syjnie. Falszywy i nieszczery jest patos prasy | 
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„Połamać kości“! 


P. pułkownik i poseł sejmowy Sławek, pre- 
zes BB w Sejmie, wygłosił w niedzielę 16-g0 
czerwca w Łodzi na wojewódzkim zjeździe 
BBWR mowę, której główny ustęp brzmiał 
wedle sprawozdania „llnstrowanege Kuriera 
Codziennego” następująco: 

„Zasadniczem naszem zadaniem w tej 
chwili jest praktyczne przygotowanie 
gruntu do zmiany konstytucji. 

Istnieje wprawdzie w państwie czynnik 
o tak wielkim autorytecie, że w razie ko- 
niecznej potrzeby mógłby nawet umożll- 
wić eksperymenty przewrotawe, Ponie- 
waż jednak każdy wstrząs tego rodzaju 
z natury rzeczy jest niepożądanym, dlate- 
go chcemy zmienić konstytucję rękami 
tych posłów, którzy sami tego zrobić nie 
chcą. Zmusimy ich do tega. 

Chcemy, żeby społeczeństwa Ich siłą do 
tego zmusiło. 

Lepiej połamać kości jednemu posłowi, 
niż wyprowadzić na ulice karabiny ma- 
szynowe. Trzeba wyzwolić robotników 
z pod wpływu takich ludzi, jak Lieber- 


man, Diamand | Żuławski, którzy z patrjo- 
tyzmem nie mają nic wspólnego, trzeba 
ich wyrzucić poza nawias wszelkich wpły- 
wów. 

To się robi. Tłuste posady w Kasach 
Chorych muszą się wreszcie skończyć”. 

A więc p. poseł Sławek wydał komendę: 
„Połamać kości jednemu posłowi!* Któremu? 
P. poseł Sławek wymienia terno. 

Z mowy p. Sławka wynika zarazem, że się 
Kasom chorych „tamie kości“ również na ko- 
mendę. Wyrażenie o „tłustych posadach" w 
Kasach Chorych, przyjęte dosłownie z arse- 
nału starych potwarzy reakcji, prosi się o przy- 
gwożdżenie. Uśnwani prezesi Kas chorych 
żadnych pensyj nie poblerali; w ich miejsce 
stwarza się obecnie dobrze płatne „tluste po- 
sady“ komisarzy rządowych, na które przy- 
chodzą ludzie z BB, 

ścia tr 

Żylemy zatem w okresie „łamanla kości”. 

Niechaj się o tem dowie cała klasa robotni- 
cza, niechaj to dojdzie do Świadomości całega 
społeczeństwa. To wystarczy. 


BB w Kasach chorych 
Zwolnienie dyrektora tarnowskiej Kasy chorych 
„Różnica w zapatrywaniach na kwestje społeczne“ 


Wprowadzony do tarnowskiej Kasy chorych ko- 


r 
| 


A więc p. komisarz rządowy nie znalazł w urzę- 


misarz rządowy p. major Ryszard Zakrzewski | dowaniu dra Szumskiega żadnej nieprawidłowości 


wydali! dotychczasowego dyrektora tej Kasy tow 
dra Romualda Szumskiego następującem pismem: 

„L. 3188/29 Tarnów, d. 7 czerwca 1929 r. 

Do 
Pana Ur Romualda Szumskiego 
p. a. dyrektora Pow. Kasy chorych 
w Tarnowie. 

Wobec zachodzącej pomiędzy Panem a obecną 
władzą Kasy różnicy w zapatrywaniach na kwe- 
stje społeczno-polityczne, uważam dalszą współ- 
pracę z Panem w tutejszej Kasie za niedopuszczał- 
ną | dlatego zwalniam Pana ze stanowiska p. 0. 
dyrektora Kasy z dniem 30 czerwca br. 

Kasa wyplaci Panu z dniem odejścia, zgodnie 
z przepisem dekretu Prezydenta o najmie pracy 
pracowników umysłowych, odszkodowanie w wy- 
sokości 3-miesięcznych ostatnio otrzymywanych 
poborów. oraz udzielam Panu miesięcznego urlo- 
pu wypoczynkowego. Należytość za urlop wypłaci 
Panu Kasa z dniem odejścia. 

Komisarz Rządawy: 


(Pieczęć, Ryszard Zakrzewski”. 


i jako jedyny i wyłączny motyw wydalenia go po- 
daje: „różnicę w zapatrywaniach na kwastje spo- 


Ta „różnica w zapatrywaniach* będzie Kasę cho- 
rych kosztowała 3-miesięczną odprawę, która zo- 
stanie wypłacona z funduszów Kasy chorych. 

Koszta wojny przeciw PPS mają zatem zapla- 
cić Kasy chorych. Oto przykład „praworządności” 
w erze „łamania kości”, która icdnak polskiej par- 
tji socjalistycznej nie złamie. 

Na miejsce tow. Szumskiero ma być mianowa- 
ny dyrektorem Kasy pewien major. 


„DŁUŻEJ KŁASZTORA NIŻ PRYSTORA* 


Artykuł pod powyższym tytułem został skonfi- 
skowany w lwowskim „Dzienniku Ludowym“, 

Sobotni „Robotnik* został skonfiskowany za ar- 
tykuł wstępny. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


sanacyjnej, jakoby ktokolwiek, a oskarżyciele 
sejmowi w szczególności, obwiniali p. Czecha- 
wicza o działalność na szkodę skarbu państwa 
w celach własnej korzyści — nikt czegoś po- 
dobnega nie twierdził, bo nie było do tego ża- 
dnej podstawy. Ale p. Czechowicz, obojętne że 
pod przymusem — łamał ustawę, nie próbo- 
wał dodatkowo się usprawiedliwić i dlatego 
wpadł w tak nieprzyjemną sytuację. 

Nie chcemy ani nie możemy przesądzać wy- 
raku Trybunału Stanu. W jakimkolwiex sensie 
ten wyrok wypadnie: uniewinniający czy zasą- 
dzający, będzie to formalnie ostatnie w tej 
sprawie słowo, gdyż niema ponad Trybunałem 


Stanu wyższej instancji. Może się nawet zda- 
rzyć — głośno się zresztą przechwalają, że 
tak napewno będzie — że p. Czechowicz pa 
uniewinnienin znowu zostanie ministrem skarbu 
o ile się nie znajdzie dla niego lepiej dotowa- 
na posada — wszystko to nie uczyni jednak 
procesu niebyłym; wszystko to nie zmaże kil- 
kutygodniowego Śledztwa i rozprawy, z któ- 
rych prawda wyjść musi. A ta prawda mówi, 
że p. Czechowicz zawinił i że Sejm miał nie- 
tylko prawo, ale | obowiązek upomnieć się 
o sponiewierane prawo. Dzień 26 czerwca bę- 
dzie, mamy nadzieję, dniem oczyszczenia atma- 
siery w Polsce. 
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Wrażenia z jednodniowego pobytu 
w Warszawie 


Nie mam zamiaru opisywać miasta, którego zre- 
szią nie oglądałem — poza droga z dworca do Sej- 
mu. Nie a to mi też chodzi. jak Warszawa bawi się 
w pogodną niedzielę, la strona życia stolicy nie 
różni się niczem od życia w każdem innem mie- 
ście — poza większym ruchem i większą ilością 
taksówek i przepelnionych tramwajów. Intereso- 
wałem się, — hędąc przez cały prawie dzień na 
terenie politycznym: w Sejmie, — życiem politycz- 
nem, a mimo że z racji niedzieli nie zetknąłem się 
z żadnym posłem, rozmawiałem za to z wielu 
dziennikarzami, pracującymi jako sprawozdawcy 
w Scjmie, z dziennikarzami z miasta i z dziennika- 
rzami z całej Polski, z tzw. prowincji. 

Dziennikarze warszawscy są wszyscy jednego 
zdania, które jedni, tj. z obozu sanacyjnego, głoszą 
z melancholją, drudzy, opozycyini, z uśmieszkiem 
znaczącym, mianowicie że sanacja — jak się wy- 
rałają — stoi na niepewnych nogach. Jest to, jak 
wiadomo, pozycja bardzo niewygodna, a w tym 
wypadku tembardziej, że to chwianie się odbywa 
się mniej pod naciskiem zewnętrznym, a więcej 
z inklinacji wewnętrznej. Sanacja jest poprostu zde- 
zorientowana, nie wie, co robić, wszystko jej się 


z rąk wymyka. Już dziś nie mówi, jak bezpośre- | 


dnio po maju 1926, że rządy jej potrwają 15 lat. 
dziś jest znacznie skromniejsza i byłaby zadowało- 
na, gdyby miala pewność. że bodaj przez kilka je- 
Szcze lat przeciągnie. 

Ten stan jest naturalnem nasiępstwem faktu, że 
sanacji nic się nie wdaje, 

— Popatrzcie — mówił jedeń ze starych (nie 
wiekiem) sprawozdawców sejmowych, — chcieli 
nastraszyć Sejm i zmusić go do uległości. a tym- 
czasem żaden jeszcze rząd nie otrzymał tylu cię- 
gów od Sejmu, co rząd sanacyjny. (Uwaga: Przez 
rząd sanacyjny rozumieją każdy rząd pomajowy 
bez względu na to, kto stoi na jego czele. Osoba 
premiera — poza marszałkiem Piłsudskim — nie 
gra żadnej roli). Chcieli narzucić zmianę konsty- 
tucji, teraz o przymusie miłczą i nie są nawet zde- 
cydowani zrobić próby przeprowadzenia swego 
projektu w normalnej drodze. Chcieli dla całej Pol- 
ski utworzyć fundament pod „radość życia”, a 
tymczasem poderwali wszystkim fundament z pod 
nóg przez wywołanie chronicznego przesilenia go- 
spodarczego ze stalą gorączką, spowodowaną nle 
nadmiarem pieniędzy. 

Niejednej jeszcze rzeczy ohciala sanacia, nieje- 
dną obiecała, ale nie starczyło sił do zreakzowa- 
nia tej woli. Dziś pod wrażeniem minionego trzech- 
lecia czepia się ona ostatniej deski ratunku: prze do 
rozwiązania Sejmu. Co jednak dalej? Rozważniej- 


si wśród sanatorów zadają swym zoręcej kąpanym | 


kompanionom pytanie: a co potem? czy po toZ- 
wiązanin tego Sejmu zrobimy wybory do nowe- 
go? Na to pytanie odpowiedzi niema; trudno bo- 
wiem sanatorom samym uwierzyć, aby ludność 
od marca 1928 da — dajmy na to — iesieni 1929 na- 
brała jeszcze większej miłości do BB, czy jak tam 
nowa kombinacja będzie się nazywała. 

l tu należy podnieść moment o wielkiej donio- 
słości. na który wszyscy wskazują jako na po- 
czątek końca świetności sanacyjnej. Momentem tym 
jest zasadnicza zmiana w usposobieniu tak waż- 


UWAGI 
Dzikie uroszczenia 
fabrykanta-moralizatora 


Organ papieski „Osservatore Romano" podaje 
widacznie, jako wzór godny naśladowania „ukaz” 
jakiegoś włoskiego właściciela iabryki wyrobów 
bawełnianych, aby wszystkie zatrudnione w niej 
kobiety, pod groźbą kar liczyły się w swoim ubip- 
rze i całem zachowaniu się z nakazami surowej 
moralności, Nawet ten drugi punkt „ojcowska-wy- 
chowawczy”, doczepiony da przepisów, datyczą- 
cych mody — ma w sobie posmak niczem nie u- 
prawnionego wtrącania się: fabrykantowi sprze- 
daje zatrudniona u niego kobieta swoją pracę, ale 
nie swoją wołność osoblstą. Nie ma on prawa tak 
samo niczego iei narzucać, jak i każdej innej obcej 
kobiecie. Może on moralizować swoją żonę, swo- 
1e córki, czy swoją kochankę. Rabotnice zaś po- 
siadają wlasną rodzinę. Od niej tylko mogą przyj- 
mować uwagi... 

A cóż domiera, gdy taki fabrykant komirolować 
chce ubranic, dysponować, jakiego ma być kroju, 
czy dlugości. Robotnice nie są nlewolnicami. | — 
robotnice nie wytwarzają mody, lecz wzory ubra- 
nia czerpią z mody, na którą nie one wplywają. 


nega przy wyborach czynnika, jakim jest stan urzę- 
dniczy. Jeżeli już przy poprzednich wyhorach, co 
dziś jest rzeczą ustaloną, większość urzędników 
pod ochroną tajności wyborów nie głosowała na 
jedynkę, to dziś i pozostały odsetek nie pójdzie za 


czarowali 

I drugi jeszcze moment, na który wskazali dzien- 
nikarze łódzcy: Sanacja wciąznęla do swego obo- 
zu wielkich przemysłowców. Ci spodziewali się. 
ja uwolni ich radykalnie od uważanego 
przez nich za nieszczęście ustawodawstwa spo- 
łecznego. Tymczasem rząd sanacyjny, jak żaden 
inny rząd tego zrobić nie mógł zadowalając się 
szarpaniną: patrzeniem przez palce na przekracza- 
nie ustawowego czasu pracy. łazodnym arbitra- 


| , WIELKICH KAPITAŁACH 
DJOWA. 


Korespondent rzymski paryskiezo „Le Temps", 
Gentizon, przesyła swojemu dziennikowi obszerną 
korespandencję, opisującą. iak papież stawszy się 
władcą niepodłegłezo państewka, gorączkowo u- 
slłuje, przystosować znowu Watykan do dawnei 
jego roli — świeckiej zarzzem — dopędzić na 
nunkcie różnych urządzeń technicznych inne pań- 
stwa; chce sie nacieszyć ią nową formą władzy... 
na 44 hektarach, na przestrzeni, wobec której na- 
wet lilipucie księstwo Monaco tworzy duży blok 
państwowy. Pieniędzy papieżowi nie braknie: mo- 
że odrazu wszczynać mnóstwo robót — przede- 
wszystkiem takich, które go jak uaibardziej odse- 
parują od Rzymu — stolicy Wach. Ale i państwo 
włoskie zobowiązało się umową do pewnych ro- 
bót, mających ułatwić papieżowi zadanie uczynie- 
mia z dzielnicy watykańskiej pod każdym wzzlę- 
dem odrębnego państewka. 

Oczywiście z wytyczeniem granic nie było kła- 
potu. Przypomniimy za p. Q. dzieje tej cząstki 
Rzymu. s 

Od zaczątków chrystianizmu wzgórze Waty- 
kańskie, zwane iak od wyraczai „vaticinia” (któ- 
remi słynęło za czasów pogańskich) stało się miej- 
scem szczególnie czczonem. U stóp jego powstał 
ów cyrk Nerona — owa mordownia chrześcijan, 
w liczbie których zginął i apostoł Piotr. Na miej- 
scu gdzie początkowa ułożono kamień pamiątko- 
wy powstala z czasem wspania bazylika. A do- 
okoła tej świątyni powyrastaly siedziby prałatów, 
które stopniowa przeistoczyły się w pałace. Sam 
zaś teren, obejmujący dzisiejsze państewko wa- 
tykańskie, wcześnie nabrał cech grodu warow- 
nego. Zlupiony przez Saracenów w wieku XI, za- 
stał przez papieża Leona IV otoczony murem o- 
bronnym. Odtąd, jak się wyraża Gentizon. Waty- 
kan staje się jakby Kremlem Rzymu. Ale zarazem 
skutkiem międzynarodowego charakteru katoll- 
cyzmu ra przyczdobienie tego miejsca arcydzie- 
lami sztuki skladał się przez wieki — caly świat 
katolicki. Rezydencia papieska, największa rezy- 
dencja pałacowa w Świecie — labirynt budowli 
wszystkich epok i stylów — wykwitła z danin ca- 
tego katolicyzmu. Qu opłacił wszystkie te kaplice 
„Stanze“, freski, posązi — tworzące jakby syntezę 
genjuszu artystycznego ludzkości, 

Ale przejdźmy do chwili dzisiejszej — i robót 
prowadzonych, lub zapowiedzianych na najbliższą 
przyszłość. Już posiada Watykan własną pocztę 
i biura telegraficzne zainstalowane w dziedzińcu 
św. Damazego. Za rok przybędzie mu nadto na 
szczycie wzgórza — potężna stacja radiowa, któ- 
rej fale będą mogły być chwytane w najodleglej- 
szych krajach — co jeszcze bardziej zamanifestu- 
Je swabodne wykonywanie suwerenności przez pa- 
pieża. Niebawem Watykan posiądzie i własną e- 
lektrownię. Nawet automobile państwa papieskie- 
go otrzymują odrębne inicjały: C. V. Z ziemi wy- 
rasia, już stacja kolejowa papieska, równocześnie 
zaś buduje się 600-meirową odnogę, która ma tę 
stację połączyć z torem kolejowym linii Rzym- 
Viterbo. 

Oczywiście papież posiadać będzie swój wla- 
sny pociąg. W garniturze tym znajdować się bę- 
dzie między innemi wagon salonowy z tronem i 
wagon-kapliczka. Wszystko przedstawiać ma o- 
statni wyraz nowoczesnego komiforłu i wyzody. 


A zatem różnić sie będzie od ostentacyjnego i 
teatralnego przepychu pierwszego pociągu papie- 


sanacją, co do której urzędnicy zupełnie się roz- | 


żem w razie konfliktu itd. Z tej strony przemy- 
słowcy doznali rozczarowania. a pozatem zawi- 
mona przez sanację kiepska koniunktura zmniejsza 
grubo interes, zmniejsza też zarobki. Wszystkie te 
zawiedzione nadzieje znajdują echo w łódzkie! 
„Prawdzie”, a bunt czy choćby bierny opór prze- 
mystowców byłby dla sanacii zabójczy. gdyż mimo 
kas rządowych przecież oni stanowią jej główne 
źródło iinansowe. 

To są wszystkie bolesne, naturalnie nie dia nas, 
rzeczy, ale najboleśniejszą | największą trwogę wy- 
wołującą jest niepewność. jak zachowa się I czy 
będzie w stanie zachować się ten czynnik, na któ- 
sego autorytecie sanacja opiera całą swą egzysten= 
cię, Wie ona dobrze, że w wolsku niema dła niej za 
pału; w szeregach urzędniczych straciła zaufanie, 
a o usposobieniu nas chłopskich i robotniczych 
sama doskonale zdaie sobie sprawę. 

Dziennikarze zacierają ręce: coś w polityce bę- 
dzie się działo, a to jest potrzebne dia ich dzienni- 
ków. L. F. 


Suwerenność na 44 hektarach 


JAK PAPIEŻ USIŁUJE ODROBIĆ PRZERWE W ISTNIENIU WŁASNEGO PAŃSTWA? 
WIELKIE INWESTYCJE. — WŁASNA STACJA KOLEJOWA I RA- 


WŁASNE LOTNISKO KOSZTEM OGRODÓW. -- SKRACANIE NIEDYSKRETNYCH 
DOMÓW PO STRONIE WŁOSKIEJ. 


PRZY 


skiego — daru Napoleona III z roku 1858-go. 

Dar ów tworzy dziś obiekt muzealny i raz! 
swojemi osobliwemi kształtami oraz abiitością 
bronzów, kryształów, złoceń, emalij a nawet ma- 
lowidet olejnych. Wagon, pelniący zadanie kapli- 
cy przypominał strukturę kościelną i wyglądał jak 
kościołek ruchomy, . 

W państwie kościelnem, składającem się podów- 
Czas nie ze skrawka Rzymu, jak dzisiaj, i przy 
ówczesnym początkującym sianie kolejnictwa 
zbiegana się na stacje po blozoslawieństwo papie- 
ża, a przy ruszaniu pociągu cały persona] stacyjny 
kłękał na peronie.. Oczywiście obecnie przy go- 
rączkowym ruchu kolejowym, pomijając inne 
względy, taki ceremoniał nie będzie mógł być 
wznowiony. 

Państwowe aspiracje papieża ujemnie się odbiją 
na ogrodach watykańskich. Po zajęciu Rzymu 
przez wojska włoskie — papieże, jak wiadd M 
zamykali: się w pałacu watykańskim — nie opie 
szcząli pozostawionej im do dyspozycji dzielnicy 
przedtybrzańskiej — ogłosili się więźniami Wa- 
tykanu. To spowodowało, że z ogromną staranno- 
ścią pielęznowano te ogrody, jako jedyne miejsce 
spacerowe i rezerwuary Świeżego powietrza. Ale 
teraz papież chce mieć w swoiem państwie wla- 
sne lotnisko, co oczywiście pociągnie za sobą po- 
trzebę utworzenia otwartego pola, przez USZCZzu- 
plenie obszaru parkowego. — Od Mussoliniego 
„państwo papieskie“ nie otrzymało dostępu do 
morza. (Mussolini szczycił się nawet przed swoim 
„parlamentem“, że zrobi! dobry interes, albowiem 
gdyby papiestwo z dawniejszemi rządami poszło 
było va ugodę — miałoby taki dostęp). Zupełnie 
zatem niezaieżny ruch może papiestwo uzyskać 
tylko na drodze powietrznej. = 

Obok tych spraw komunikacyjnych, które, rzecz. 
jasna, będą wymagały ogromnych kosztów — po- 
rozkopywano różne uliczki: przeprowadza się for- 
sownie roboty miejskie, ażchy całość odpowiada- 
ła godności państwa i stolicy papieskiej. Ale 
wspominaliśmy, że umowa naklada i na świecki 
Rzym przymus pewnych zmian i pewnego skię= 
powania budowlanego w sąsiedztwie graniczne- 
go... muru papieskiego. Nie będzie tam wolno 
wznosić „zbyt wysokich budowli, co więcej pań- 
stwo włoskie zobowiązało się da zamputowanial 
górnych pięter iuż istniejących domów wzdłuą 
ulicy via Aurelia i na Viale Vaticano. $ 

„Państwo papieskie" nie chce być podgiądamie 
z cudzych okien.. Rząd włoski nadlo zgodził mię 
na to, ażeby jego samoloty nie przelatywały nid 
„państwem napieskiem*. Ominięcie taklega „ob- 
szaru“ nie hędzie kosztowało wiele czasu, ani wie 
le benzyny nie. zużyją silniki, a drogą tego ustęp- 
stwa podkreśla państwo włoskie, że szanuje od- 
rębmość terytorium papieskiego. 

Oczywiście dawnieisi papieże jako „następcy 
św. Piotra”, potrafili z pietyzmu, który otaczał je- 
go męczeństwo, umocnić swoją potęgę — w dzie- 
dzinie Świeckiej — aż do posiadania przez wieki 
całe iaktycznego państwa. Obecnie odzyskali pafe 
stewko, raczei fikcyjne — ale tem usiłniej dba" 
się c to, ażeby przynajmniej wszystkie oznaki 
państwowości wprowadzić i utrwalić na tej w po+ 
równaniu z przeszłością — resztówce. 


WSZYSCY WINNI BYĆ NA WYSTAWIE 
W POZNANIU! 
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Tow. Barlicki zap 


rzecza pogłoskom 


o ustąpieniu prezydenta Ziemięckiego 


Wobec pozlosek prasy sanacyjnej, że prezydent 
miasta Łodzi tow .posel Ziemięcki już nie wróc 
z urlopu na swe stanowisko, zamieszcza łódzki 
„Glos Poranny“ następującą rozmowę z tow. po- 
słem Barlickim, przewodniczącym CKW PPS: 

— Wszelkie wersje o ustąpieniu prezydenta Zie- 
mięckiego ze swego stanowiska — oświadczy! po- 
sel Barlicki —- są zupełnie bezpodstawne. Stwier- 
dzam to w sposób kałegoryczny i ollcialny. 

Złamany chorobą prezydent Ziemięcki przed 
swym wyjazdem do Włoch dla celów zdrowotnych 
w rozmowie ze mną, wyTaźnie zaakcentowal, że 
Sprawy miasta Łodzi leża mu gorąco na sercu. — 
Zmuszony koniecznością udaje się zagranicę dla 
poratowania swego nadwątlonego strasznem prze- 
życiem i chorobą zdrowia. Z chwiłą, gdy powróci 
da kraju, da Łodzi, momentalnie wznow! urzędo- 
wanie na swem poprzedniem stanowisku. 


^ zym ciągu wywiadu posel Barlicki zadal. 
jako prezes Centralnego Komitetu Wykonawaze- 
za PPS kłam pozłoskom, utrzymujacym, że wla- 
| dze naczelne partji wysunęły jego kandydaturę na 
rzad prezydenta miasta Łodzi, ewentualnie kandy- 
daturę posła Próchnika, stwierdzając. że sprawa 
ta nie była absolutnie przedmiotem rozważań CKW 
PPS. 

Zresztą — zakończył swe wyjaśnienia posel Bar- 
liki — wobec oświadczenia, jakie prezydent Zis- 
mięcki złożył mi przed opuszczeniem Polski, czyni 
to całą tę sprawe nieaktualną i powinna raz na za- 
wsze przekreślić wszelkle dociekania na ten temat. 

„Głos Poranny“ dodaje. że powrót tow. prezy- 
denta Ziemieckiego z uriopu zdrowotnego. oraz 
obięcie przezeń stanowiska w magistracie spo- 
dziewane jest w końcu Sierpnia, lub najdalej w po- 


" Tacy to „socjaliści 


Jak wiadomo. zjeżdżają do Warszawy wybitni 
przedstawiciele socjalizmu niemieckiego, francu- 
skiego belziiskiego i angielskiego na zaproszenie 
PPS, celem zamanifestowania solidarności prole- 
tariatu polskiego z proletarjatem tamtych narodów. 

Ta wizyta wodzów socjalizmu, zrzeszonego w 
Il Miedzynarodówce. stała się dowodem, jakiego 
to gatunku socjalistajni są rozłamowcy Z obozu 
laworowskiego - Moraczewskiego. którzy prze- 
cież używają Lazwy „PPS“ z dodatkiem „była 
irakcia rewolucyjna”, nadużywaiąc pięknej trady- 
cji tej frakcji z czasów walki z caratem. Oto jak 
donoszą pisma warszawskie, ta popularnie zwana 
BBS „partja” wniosła do komisarjatu rządu m. 
Warszawy zawiadomienie, że we wtorek 18 bm. 
urządza na ulicach Warszawy pochód demonstra- 
cyjny celem zaprotestowania przeciw „mięszaniu 
się Il Międzynarodówki w wewnętrzne sprawy 


| 
l czątkach września. 
‘l 
Polski“. 


BBSowcy są wściekli, że nie są i nizdy nie będą 
członkami Międzynarodówki socjalistycznej, która 
doskonale wie, co myśleć o „socjalizmie“ tych pa- 
nów. Dla dania wyrazu swej złości i dla chęci 
skompromitewania PPS przed jej gośćmi zagra- 
nicznymi nie wahaią sie wyprowadzić idących za 
nimi, niestety, robotników na ulicę dla okazania, 
że oni są w Warszawie silniejsi. Dła reklamy. dla 
wykonania — kto wie? — rozkazu dadzą obcym 
gościom budujące widowisko niezgody i — jak onl 
się chwalą — rozłamu w polskiej klasie pracu- 
iącei stolicy. 

Pozostawiamy sąd o tem postępowaniu z calą 
ufnością klasie robotniczej, a w szczególności tym, 
którzy poza Warszawą sympatyzuią z BBSowską 
robotą. Niech robotnicy się przekonają, do czego 
prowadzi robota obliczona na ich osłabienie. 


sie M E m 
pa 


Kłamstwa „Kurjerka” 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu“ ) 

Ptotrków, 15 czerwca. 
Jak niektóre pisma obozu sanacyjnego zatraciły 
poczucie miary, świadczy nołatka jaka się ukaza- 
la w Nr. 160 „Ilustrowanego Kurjera Codzienne- 
go” z 14 bm. pod tytulem „Śmierć pod razami 

socjalistycznych pałek". 3 
Fałsz na fałszu jedzie i wstręiną blagą pogania. 
byle tylko sklecić artykuł, któryby, zdaniem Kur- 
jerka. mógł zohydzić socjalistów polskich w o- 
czach społeczeństwa. Śmierć spokojnego obyw'- 
tela — zarąbanie go toporami zakopiańskiemi — 
w restauracji po dyskusji politycznej itd. to wszy- 
stka klamstwa, wyssane przez „Kurjerka” z pal- 


Fw świetle faktów sprawa przedstawia się w ten 
sposób: do mieszkania p. Broniszewskiego, który 
jest członkiem Związku pracowników instytucyj 
użyteczności publicznej, ale nie jest czlonkiem par- 
tji u którego w tym czasie był tow. Gawroński — 
obaj wożni magistratu, — wpadl w towarzystwie 
swego acjuianta znany na tutejszym gruncie W. 
Tałada, wielokrotnie przez sądy karany za zgoła 
nispolityczne przestępstwa i zażądał od Broniszew- 
skiego pieniędzy. Gdy ten żądamu odmówi! Tała- 
da wspólnie ze swym pomocnikiem rzucili się na 
Broniszewskiego i zaczęli go bić, przyczem jeden 
z nich wyciągnął nawet nóż. Na pomoc Broniszew- 
skiemu pośpieszył tow. Gawroński, który w obro- 
nie życia Broniszewskiego uderzył kijem Taładę. 
Napastnicy widząc, że nic nie wskórają, wynieśli 
się. Dopiero po dwóch dniach zgłosi się Talada 
do szpiłala i wtedy dopiero złożył policji donie- 
sienie o pobiciu, podając za powód zawiść poli- 
tyczną (Talada należy do t. zw. PPS lewicy). Oczy- 
wiście w świetle badań policyjnych sprawa na- 
brała rzeczywistego wyrazu, który wyżej przed- 
stawiliśmy, a który niewątpliwie potwierdzi rów- 
nież przewód sądowy. Nadmienić należy, że Tala- 
da, z którego „Kuryerek" zrobił już trupa, w naj- 
bliższym czasie wyjdzie ze szpitala, by się znów... 
policji przypomnieć. 

Mało było „Kurierkowi” pojedyńczego kłamstwa, 
toteż podal je czytemikom w sosie... teroru socia- 
Lstycznego, popieranego przez... magistrat... 

Pamiętamy. jak kilkakrotnie „Kurierek* zamie- 
szczal na swych lamach zaszczytne wzmianki. do- 
tyczące działalności magistratu m. Piotrkowa. Dz.- 
tiaj tenże sam magistrat z blotem miesza, apeluje 


do centralnych wladz administracyjnych o inter- 
wencię, oczywiście w interesie.. dobra publicz- 
nego. a wszystko dlatego, że tak] wiatr z góry za- 
wiał. (Wiadomo. że „Kurierek" lubi zmieniać chorą- 
giewkę). Nie wystarczy choćby najlepiej prowadzić 
gospodarkę, nie wystarczy przysparzać miasiu 
majątku, troszczyć się o dobro obywateli i dobro 
| to czynić, nie wystarczy, zawsze taki magistrat 
będzie na indeksie „Kurjerka”, bo rządzą tym ma- 
zistratem ludzie, których „Kurjerek* uważa za 
„niebłagonadzożnych". 
Jednem słowem: niech zginie demokracja, precz 
« poszanowaniem woli społeczeństwa, woli, która 
kilka miesięcy temu załedwie poraz wtóry tenże 
sam magistrat i to większą jeszcze niż poprzednio 
liczbą głosów wybrała, dając mu temsamem naj- 
| wyższy dowód swcga zaufania, niech przepadnie 
| praworządność, byle tylko młyn „Kurierka” robił 
pieniądze... 


Ruch spółdzielczy 


SPÓŁDZIELNIA W ŚWIATNIKACH GÓRNYCH 
W ZŁYCH RĘKACH 


Dnia 18 stycznia umieszczono w „Naprzadzie” 
notatkę. z której wynika, że Spółdzielnia ślusar- 
ska w Świątnikach Górnych rozwija się pomyślnie. 
Otóż po biiższem zbadaniu okazuje się, że sprawa 
przedstawia się inaczej Po zamknięciu bowiem ra- 
chunków z 1927 roku Spółdzielnia, oprócz budynku 
i inwentarza posiadała jeszcze klódek za 19.505 zł. 
31 groszy, u odbiorców 16.476 zł., nadto lokacyj na 
1635 zł, i nieco gotówki w kasie. Nadto za rok 
1928 sprzedano klódsk za 125.000 złotych i surow- 
ca za 88 tysięcy, które dały conajmniej 20 procent 
zysku. Nie licząc już na pomyślny rozwój, ale przy 
porządnem prowadzeniu, winna Spółdzielnia przy- 
nieść conajmniej 100 tysięcy złotych z udziałów, 
dywidendy i rabatów. Dziś w Spółdzielni nie ma 


staly tylko długi. Wierzyciele ciągle się rpominają 
o zwrot kapitałów. Spółdzielnia nie ma czem pla- 
cić nawet za furmanki i deski. 

Dyzekcja i Rada Nadzorcza pije, hala, bawi się, 
nie przejmniąc się tym stanem. W kwietniu zlicy- 
1owano resztki towaru i maszynę do' pisania, na 
której Spółdzielnia w dniu plebiscytu antialkoha- 
lewego drukowała kartki za pozostawieniem wy- 


szynku. Q zamiłowanie do spółdzielczości obecne- 
go dyrektora Józefa Kowala świadczą jega słowa. 


ani kłódek, ani surowca, ani pieniędzy — pozo- | 


w których wyraził zamiar i miłą chęć spalenia 
Świątnik i zniszczenia Spółdzielni. Mimo, że zgo- 
dnie ze statutem 10 procent członków zażądało 
zwołania walnego zgromadzenia, zarząd tego nie 
uczynił, natomiast pertraktuje z prywatnym przed- 
Siębiorcą p. Kotarbą, w sprawie odsprzedaży Spół- 
dzielni. Z przykrością patrzeć należy na upadek 
tak dobrze zapowiadającej się Spółdzielni, która 
dostała się w niepowołane ręce niesumiennych lu- 
dzi. 

Wladze nadzorcze i sądowe winny wglądnąć 
w gospodarkę tej Spółdzielni. 


Wiadomosci polityczne 


BRIAND O SESJI RADY LIGI NARODÓW 


Briand, w wywiadzie z przedstawiciełami prasy 
hiszpańskiej, oświadczył, iż jest zadowolony z wy- 
mków sesji Rady Ligi, która zdołała złagodzić tru- 
dności, jakierni były najeżone niektóre sprawy, 0- 
raz doprowadzić do zasadniczego porozumienia, 
dając świadectwo dobrej woli wszystkich krajów. 
Mówiąc o przyszłości, Briand dał wyraz nadzieji, 
iż osiągnięta zostala trwała zgoda narodów. — 
W sprawie stosunków niemiecko - francuskich 
Briand zaznaczył, iż naprężenie, jakie powsiało w 
wyniku wojny, słabnie stopniowo i dziś już można 
powiedzieć, że wszelkie urazy przestały istnleć. — 
Co się tyczy Anglii, Briand ma nadzieję. iż kon- 
tynuować ona będzie polityke międzynarodową za- 
inaugurowaną przez MacDonalda w Genewie, 

PRZYGOTOWANIA DO KONFERENCJI 
REPARACYJNEJ 

„Journał* donosi z Madrytu, że Stresemann w 
czasie swego przejazdu przez Paryż spotka się z 
Poincarem i odbędzie z nim rozmowe na temat 
sytuacji wynikłej na skutek obrad rzeczoznaw- 
ców odszkodowawczych. Jest rzeczą możliwa, iż 
przybędą do Paryża także MacDonald i Jaspar w 
celu omówienia programu i terminu zwołania kon- 
terencji zainteresowanych rządów. 

PIERWSZE KROKI MACDONALDA 

Pa spotkaniu MacDonalda z ambasadorem Sta- 
nów Zjednoczonych generałem Dawesem w Szko- 
cÏ, w miasteczku Ferres, w pobliżu Lossiemouth, 
premier podał do prasy krótki komunikat, w któ- 
rym między innemi czytamy: „Z panem ambasa- 
dorem Dawesem rozmawialiśmy a obecnej sytua- 
cji w dziedzinie zbrojeń morskich z punktów wi- 
dzenia Stanów Zjednoczonych Wielkiej Brytanii. 
Uważam, że rozpoczęliśmy w ten sposób rokowa- 
nla w sprawie ograniczenia zbrojeń morskich. — 
Pragniemy obaj, aby i gdzieindziej zrozumiano w 
ten sposób podjęte przez nas kroki i aby w przy- 
szłych rokowaniach wzlęły udział wszystkie zain- 
teresowane mocarstwa morskle, gdyż od powo- 
dzenia sprawy zależy powodzenie pokoju powsze- 
chnego". 

TROCKI OTRZYMAŁ POZWOLENIE 
NA POBYT W ANGLJI* 

Agencja Havasa donosi z Konstantynopoia na 
podstawic tamtejszych imformacyj prasowych, że 
Trocki miai podobno uzyskać pozwolenie na pobyt 
w Anglń. 

KONFERENCJA RUMUŃSKO - WĘGIERZKA 

„Neue Freie Presse" dowiaduje sie Że rumuńsko+ 
węgierskie konierencje w kwestji ontantów adbys, 
wać się będą jeszcze w drugiej połowie przyszłe- 
go tygodnia w Wiedniu. W sobołę wyjechał kie- 
rownik delegacji węgierskiej do Budapesztu. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się we środę. Mini- 
sler Daviila, kierownik delegacji rumuńskiej przed- 
tożył na posiedzeniach dotychczasowych, na pod= 
stawie dokładnych studjów, nowy punkt widzenia 


, w sprawie praktycznego rozwiązania kwestii, któ- 


ra ze strony delegacii wecierskiej zostala dokła- 
dnie omówiona. Zdaje się. że znaleziono podstawę 
dla rozwiązania kwestji. Nowe te projekty zostaną 
p'zedłożone obu rządom. Jeżeli otrzymają one a- 
probatę, istnieje możliwość dojścia do porozumie- 
nia. 

[n 

NIEŚMIAŁOŚĆ powoduje niedocenianie swojel 
wartości, jest obiawem braku samopoczucia i sta- 
nowi przeszkodę w zawodowem i prywatnein žy- 
chi. Tylko ludzie o pelnej świadomości swojej waT- 
tości mogą mieć powodzenie w życiu. 

Pielęgnacja swego zewnętrznego wyglądu usu- 
wa nieśmiałość. Człowiek jest w oczach innych 
tylko tyle wart, na ile sam się ceni. Naszenie do- 
brze utrzymanego obuwia jest dla takich ludzi tak 
samo wążmein. jak ważnem jest posiadanie dosta- 
tecznej wiedzy. 

Obuwie z obcasami gumowymi BERSON dają 
spokojny, elastyczny i pewny siebie chód. Obcasy 
gumowe BERSON stanowią konieczne uzupelnie- 
nie każdego bucika. Noszenie BERSONA — to 
zdrowia ochrona! 1390 


„NAPRZOÓD* 


Nr. 136 Środa 19 cze: 


Z życia robotniczego 


SPROSTOWANIE URZĘDOWE 

Stosownie do pisma pana komendania wojewódz- 
kiego policji państwowej w Krakowie proszę o za- 
mieszczenie po myśli art. 30 rozp. Prez. Rzp. z 10 
maja 1927 poz. 398 Dzpp. następującego sprosto- 
wania artykułu z napisem: „Z życia robotniczego- 
Jak policja zachowuje się wobec strajku w fa- 
bryce Berson“ zamieszczonego w Nrze 117 czaso- 
pisma „Naprzód” z daty niedziela 26 maja 1929. 

Nieprawdą jest, że strajkujący robotnicy zeszli 
się dnia krytycznego li. 24 maja br. w iym celu, 
aby im ogłoszono, że wobec niedojścia do poro- 
zumienia z zarządem fabryki na tle podwyżki pła- 
cy należy strajk zaostrzyć, oraz, że Policja wczas 
rano zebrała lamistrakków i przeprowadzała ich 
do iabryki, dalej nieprawda jest, że robotnice wzię- 
ly się za ręce. utworzyły tząd, zagradzając wej- 
ście do fabryki łamistraikom i że policjanci spro- 
wadziwszy pomoc w liczbie kilkunastu policjan- 
tów przypuszczali szturm do strajkujących 17-let- 
nich dziewczynek; roztrącaląc je i dobywszy sza- 
bel bili i kopali dziewczęta. 

Natomiast prawdą jest, że strajkujący robotnicy 
zeszli się w tym cclu, aby Siłą i gwakłem nie do- 
puścić do fabryki pracowników kancelaryjnych 1 
z ekspedytu, że tylko jeden posterunkowy wyszedł 
naprzeciw pracowników kancelaryjnych Klajówny 
i Żurawickiego, którzy do strajku nie należeli, aby 
im umożliwić wejście do fabryki. Prawdą jest, da- 
lej, że robotnice i robotnicy tłumnie zatarasowali 
wejście do iabryki 1 gwałtem utrudniali dojście ko- 
mukolwiek z pracowników kancelaryjnych do fa- 
bryki i że wówczas wystąpilo tylko 3-ch szerego- 
wych policji przeciw tlumowi, złożonemu z kilku- 
set strajkujących robotników oraz. że nikt z obec- 
nych policjantów, których było 3-ch szabli nie do- 
bywał, ani ataku nie przeprowadzał, a natomiast 
tłum rzucił się na Klajówną i takową dotkliwie 
pobił, skutkiem czego wedle orzeczenia lekarskie- 
go stala się niezdolną do wykonywania zawodu 
przez 14 dni. Prawdą jest, dalej, że Żurawickiego 
przemocą strajkujący robotnicy zatrzymali i po- 
zoslawili pod strażą strałkową i uniemożliwiłi mu 
dojście do fabryki oraz, że dopiero po tym fakcie 
pomoc policyjną sprowadzomo i tłum wezwaniu po- 
licyinemu do rozejścia się nie uczynił zadość, a na- 
wet ktoś z tłumu rzucjł cegłą w kierunku jednego 
z policiantów. skutkiem czego policja użyła sily 
fizycznej, jednak bez kopania, bicia i dobywania 
szabel I że dopiero po odsunięciu tłumu od bra- 
my, Żurawicki wszedł do fabryki. Prawdą jest 
wreszcie, że robotnice Wiktoria Domazałówna. 
Gustawa Malcówna, Zofja Kowalska, Agata Chaj- 
decka, Michalina Biernacka, otrzymały sińco od 
wzajemnego kopania się i bicia laską przez robo- 
tmków, a winni gwałtu na osobie Klajówny i Žu- 
rawickiezgo zostali sądowi doniesieni. 

Nieprawdą jest, wreszcie, że dzięki taktowi de- 
legatów i samych strajkujących nie do doszlo do 
gorszych następstw i że pobite dziewczęta zwró- 
city się do dra Jastrzębskiego o wydanie świa- 
dectwa uszkodzeń cielesnych, natomiast prawdą 
jest, że tak delegaci jak i strajkujący podniecal się 
nawzajem do gwałtów na osobie Klaiówny i Żura- 
wickiego i że dziewczęta po wzajemwiem porozu- 
mieniu się zostały do dra Jastrzębskiczo zapro- 
wadzone, a nadto prawdą jest, że poszkodowane 
w zajściu pracawnice, zostaly poddane badaniu 
przez lekarzą urzędowego, którego orzeczenie od- 
mienne od orzeczenia dra Jastrzębskiego dołączo- 
no do akt spraw, znajdujących się w sądzie. 

Prokurator okręgowy: Kalczyński. 


ZWYCIĘSTWO PRACOWNIKÓW 
KELNERSKICH 


Wiadomo, że kelnerzy krakawscy toczą ciężką 
walkę z niektórymi przedsiębiorcami o doliczanie 
procentu za uslugę do ceny za spożyte potrawy. 
W walce tei, która nie agraniczyla się do Kra- 
kowa, wydał magistrat m. Lwowa następujące roz- 
porządzenie: 

Na skutek reskryptu lwowskiego urzędu woje- 
wódzkiego z dnia 24 maja 1929 r. L. S. F. ex 1929 
uzupelniam tutejsze rozporządzenie z 15 stycznia 
1929 LM 7574 2 czerwca 29. następująco: W cen- 
nikach obowiązujących w kawiarniach, restaura- 
ciach (barach), cukierniach. mleczarniach i wogóle 
wszelkiego rodzaju jadłodajniach, mają być poda- 
wane ceny ostateczne tzn. obllczone przy uwzgię- 
dnienlu wszystkich wspólczynników, skladających 
się na daną cenę, arw szczególności także procentu 
dla kelnerów. Odtąd zatem nie wolno doliczać do 
rachunków osobnego wynagrodzenia za usługę. 
Winni przekroczenia niniejszego rozporządzenia, hę 
dą pociązani do odpowiedzialności: karno-admini- 
stracyjnej na zasadzie ant. 4 ustawy z 2 lipca 1920 
Dz, U. Rz. P. Nr. 67 poz. 449 w brzmieniu ustawy 
4.5 sierpnia 1922 Dz. U: R. P. Nr. 67 poz. 618 i ka- 


rani grzywną do 10.000 (dziesięć tysięcy) zł., lub 
aresztem do 3 (trzech) miesięcy. 
Magistrat kr. st. miasta Lwowa. 
We Lwowie dnia 10 czerwca 1929 r. 
Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta Lwow: 
w. z. Frankowski Roman w. r. 
To rozporządzenie lwowskie, powolujące się na 
przepisy Lstawawe, zosłanie z pewnóścią zastoso- 
wane i w Krako aby raz na zawsze położyć 
kres próbom niektórych właścicieli wywoływania 
zatargów. Kelnerzy dzięki silnej organizacji odnie- 
Śli piękny sukces. 


Ze sportu 


Z POBYTU LEGJI W NIEMCZECH 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 

Poniedziałek poświęciliśmy na zwiedzanie Lip- 
ska. Przedewszystkiem byliśmy w konsumie ro- 
botniczym, który oglądaliśmy przez półtora godzi- 
ny. Pracuje w nim przeszłe 600 robotników, człon- 
ków liczy on 55.000. Znajduje się on w olbrzymim 
4-piętrowym gmachu. Ma on własne młyny, pie- 
karnię, własną drukarnię, palarnię kawy, iabrykę 
wody sodowe], własny zaklad szewski i stolarnię, 
wszystko urządzone w sposób uproszczony i prak- 
tyczny. Naprzykład posiadają maszynę, do które! 
wkłada się z beczek masło, a maszyna ta masło 
to w równych częściach kraje, odważa | odrazu 
pakuje w papier. Następnego dnia zwiedziliśmy 
szkolę robotniczą wychowania lizycznego, na któ- 
tą składa się olbrzymi 4-pięrowy budynek, cu- 
downie wewnątrz urządzony. Znajdują się w nim: 
sale wykładowe, baseny, sale gimnastyczne ze 
wszelkiemi przyrządami, woda w basenie ciepła 
utrzymana w odpowiedniej temperaturze, werandy 
na kąpiel słoneczną, sale jadalne, własna kuchnia. 
Dalej na dole w budynku odskacznia do skoku 
w dal. do rzutów kulą itd. — człowiek patrzy na 
to wszystko z niedowierzaniem i zapytuje się, czy 
u nas w Polsce jest taka rzecz do pomyślenia. 
Ćwiczą tutaj nie tylko młodzi, ale ludzie starsi ad 
35 do 45 lat, kobiety i mężczyźni razem. Nastepnie 
byliśmy w sali kinowej, również ich własności, 
gdzie specjalnie puszczono dla nas obraz z I. olim- 
piady robotniczej we Frankfurcie w 4 częściach. 
We Środę wyjechaliśmy do Zwenkau. Na stacji 
znowu orkiestra i tłumy publiczności. Z dworca 
wprost na boiska. Graliśmy w skladzie: Wymy- 
sło, Rospond, Malarz, Banaś, Alfus, Kożuch, Zię- 
biński, Gędłek, Grabka, Szulc, Turecki. 3 tysiące 
widzów Śtedziło naszą grę. Odrazu zaznaczyła się 
nasza przewaga. Szulc zdobywa zaraz pierwszy 
bramkę, lecz wnet Zwenkau wyrównuje z karnego 
2a rękę Rosponda. Po pauzie Grabka zdobywa 
drugą bramkę. Z winy Malarza Niemcy wyrówniu- 
ią. Następuje zamiana: zamiast Banasia i Turec- 
kiego wchodzą na boisko Kudeła i Chudoment. 
Na 15 minut przed końcem Legja zaczyna grać 
koncertowa. Bramkarz gospodarzy dokazuje cu- 
dów. Musi jednak skapitulować przed dalszemi 
trzema brankami strzelanemi przez Grabkę (2) i 
Szulca. Niemcy zdobywają trzecią z winy obroń- 
ców, iak, że mecz zakończył się wynikiem 5:3 
na korzyść Legii. W Zwenkau towarzyszył nam 
przedstawicie! konsulatu polskiego p. Witkowski, 
który wygraną naszą bardzo się cieszył. Pa za- 
wodach urządzono dla nas specjalną zabawę z 
tańcami. Dla Polaków zarezerwowano specjalny ta- 
niec, podczas którego nie mógł nikt tańczyć tylko 
Polacy z Niemkami. Następnego dnia zwiedzaliśmy 
pod przewodnictwem p. Witkowskiego Lipsk. — 
P. Witkowski wszystko za nas piacił. Oglądaliśmy 
pomnik walki narodów z r. 1813. Jest to najwięk- 
szy pomnik na Świecie. Budowa jego trwała 15 
lał, a koszta wynosiły 6 milionów. Następnie po- 
dziwialiśmy pomnik księcia Poniatowskiego. — 
Wszędzie był z nami p. Witkowski, wobec które- 
go za pomoc i serdeczność zaciągnęliśmy wielki 
dług wdzięczności. Popołudniu byśmy gośćmi 
konsula generalnego p. Adamkiewicza, który nas 
podejmewał w konsulacie b. serdecznie. Tow. Al- 
ius wręczył gospodarzom fotografję Legii na pa- 
miątkę. Nastepnie udaliśmy się do naszych pol- 
skich towarzyszów mieszkających w Lipsku. Tu- 
taj przyjęli nas tow. Grzesik, Magda i Lewandow- 
ski jako przedstawiciele PPS, uraczając nas ko- 
lacją. W granie ich spędziliśmy mile godziny w 


braterskim nastroju. W piątek idziemy na zawody 
piłkarskie, w których wystąpić ma drużyną wie- 
deńska Red-Star. Reasumując dotychczasowy po- 
byt w Niemczech wyrazić musimy podziw dla 
rzeczy oglądanych oraz zachwyt z powodu nie- 


zwykle serdecznego przyjęcia zarówno towarzy= 

szów niemieckich jak | ze strony konsulatu pol- 

skiego. S. A. 
—000— 

CRACOVIA GARBARNIA 3:0 (2:0). Brak Ku- 
bińskiego, Mysiaka i Kozoka nie wróżył Cracovii 
zwycięstwa. Garbarnia już z góry eskontowala 
wygraną. Tymczasem mecz zgotował me tylko jej. 
ale przedewszystkiem publiezności miłą niespo- 
dziankę, Biało-czerwoni wygrali zasłużenie, a na- 
wet lepszy stosunek bramek nikozgohy nie zdziwił. 
Cracovia odniosła sukces dzięki pomocy i obrqń- 
com, ałak je; za wyjątkiem Kałuży byl b. słaby 
Rusinek, strzelec dwu bramek. nie nadaje się w 
zupełności na prawoskrzydłowego, gracz ten nie 
władając prawą nogą nie oddał ani jednej centry. 
a to, co było u niego dobrego, to jedynie siła prze- 
bojowa. Mistrzowska grał względnie roztawał pil- 
kj, Kałuża. Stanowi on ciągle osobną klasę dla sie- 
bie. Garbarnia nie przedstawiała nic groźnego 
Środkowej trójki ataku wogóle nie było widać. 


, całość zaś grała anemiczme. Naogół zawody mała 


emocjonujące. Sędziował uważnie p. Krukowski 
z Warszawy, nie dopuszczając db ostrej gry. 

WARTA (Poznań) WISŁA 5:0. Sensacyjna klę- 
ska mistrza ligi. 

CZARNI—IFC 6:0. Wysokocyfrowe zwycięstwc 
Czarnych. a 

RUCH—POGOŃ 4:3. 
zwycięstwa. 

LEGJA—WARSZAWIANKA 1:1. 

ŁKS —TURYŚCI 2:1. 

PODGÓRZE—WISŁA I h 2:0. Ładna gra Pod- 
górza który uzyskał zasłużone zwycięstwo. Se- 
dziował dobrze p. Schneider. 

CRACOVIA—SPARTA 4:3. Wynik do ostatniej 
chwill niepewny. . 

KROWODRZA—WAWEL 
przewaga Krowodrzy. 

KORONA—OLSZA 1:1. 

RKS AMATORZY—KS JUTRZENKA 2:1. Za- 
slużone zwycięstwo Amatorów. 

AMATORZY —POGOŃ 4:2. 

ZWYCIESTWO KOLARZY RKS LEGJI. Bore 
kowski klub cyklistów urządził w niedzielę zawa- 
dy kolarskie na przestrzeni 20 i 50 kim. W biegu 
na 20 kim. zwyciężył Zasadzki (Lezja) w czasie 
38 mm, 30 sek. odsadzając parokrotnie mistrza 
BKC o 3 minuty. Również Kaller z Legii pięknie 
walczył. W biegu na 50 klm. pierwszy przybył 
Duda, 2) Leibler (Makkabi), 3) Grzesik (Legia). 
Funkcje sędziego pełnili Markowski, Einkorrei low. 
Wandur. Organizacja biegu niżej krytyki. 

GWIAZDA KOMB.- JUTRZENKA KOMB. 2:2. 

GWIAZDA KOMB. HAKOAH 2:1. Zaslużone 
zwycięstwo ambitnie grającej Gwiazdy, dla któ- 
rej bramki uzyskał Wohlmut Il. 


„Dzień Kobiet“ 


JAWORZNO. Staraniem komitetu PPS w Ja- 
worznie odbyly się w dniu 9 czerwca dwa pu- 
bliczne zgromadzenia w Jaworznie pod przew. 
tow. Saługi i w Niedzieliskach pod przew. tow. 
Sosnowskiego. 

Referaty wyzłosił tow. Rejman z Krakowa, © 
mawiając obszernie znaczenie dnia kobiet, obecną 
syluację polityczna : gospodarczą w państwie, 
Sprawę wycofania ze Sejmu projektu ubezpiecze- 
nia na starość, zebrani przyjęli z naiwiększem o* 
hurzeniem. 


Sprawozdanie z Rady gminnej skladali tow. 
Saluga w Jaworznie, a tow. Pogoda w Niedzieli- 
skach, przedstawiając swoje stanowisko na Ra- 
dzie miejskiej, jako jedyni przedstawiciele klasy 
pracującej, następnie wyiaśniali pozycje uchwalo- 
nego budżetu na rok 1929/30. 

Nalwiększą dyskusję wywołala sprawa cen ar- 
tykułów pierwszej potrzeby, zdyż te są najwyż- 
sze z calei okolicy. Niewiadomo z jakich powodów 
została zniesiona miejscowa komisja cennikowa, a 
stworzona pawiatowa w Chrzanowie bez przed- 
stawicieli robotników, byliśmy zdania, że ceny u- 
chwalone przez tą komisię będą również obowią- 
zywały w Jaworznie, lecz tu się akazało, że cen- 
nik przez cały miesiąc nie mógł dojść do Jaworz- 
na, dzięki opieszałości odnośnycii czynników. kup- 
cy pobierali ceny wyższe ze szkodą dla konsu- 
menta — dopiero na skutek dwukrotnej jnterwen- 
cji komitetu PPS cennik został wywieszony. 

Na zebraniach bardzo licznie były reprezento- 
wane kobiety, co świadczy o dużem zrozumieniu 
wspólnej walki z klasą pracującą. W ogólności ro- 
botnik tutejszy poznał się na różnych „BB gaspo- 
darczych”, komunistach itp. bałamuctwach. 

—000— 


Z trudem wywalczone 


3:1. Bezwzględna 
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WOJNA PRZECIW KASOM CHORYCH 


Nieprawdopodobna 
nominacja 


Jak się dowiaduje „Dziennik Ludowy“, w mini- 
sierstwie pracy zapadła już decyzja co do zmiany 
na słanowisku dyrektora urzędu ubezpieczeń we 
Lwowie. 

Mianowicie, dotychczasowy dyrekior dr. Szko- 
dziński ma pójść na bezterminowy uriop, a na jego 
miejsce miała zostać podpisana już nominacja zna- 
nego na bruku lwowskim p. Jana Ochmana. 

Aczkolwiek „Dziennik Ludowy" wiadomość te 
otrzymał z bardzo autorytatywnego Źródła, nie 
choe Drzypuścić, przez jej potwormość, ażeby ona 
odnowiadala prawdzie. Nominacja ta, gdyby rze- 
czywiścje miała nastąpić, bylaby uważana za pro- 
wokację j policzek wymierzony dla wszystkich 
uczciwych, w ubezpieczeniach społecznych pracu- 
iacych ludzi. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 18 czerwca” 
ANARCHISTA PRZED SĄDEM 

Czerwcowa kadencja sądów przysięgłych w 
krakowskim sądzie okregowym karnym rozpoczę- 
ła się wczoraj rozprawą o zdradę główną, Na la- 
wie oskarżonych zasiadł Saul Hirsch Weindling, 
abwiniany o zbrodnię agilagii anarchistycznej. — 
Rozprawa przeciwko niemu toczyla się już w po- 
przedniej kadencji sądu przysięgłych, jednak z po- 
wodu niejawienia się iednego z głównych świad- 
ków zostala odroczona do czerwca. 

Według aktu oskarżenia Wendling przybył w 
październiku ub. raku do mieszkama Wiktorii Ja- 
rockiej i prosił ją, aby odebrała przesyłkę poczio- 
wą, jaka ma przyjść pod jej adresem z dopiskiem 
„S$ W." W dniu 10 Hstopada ub. roku nadeszła 
istotnie na adres Jarockiej przesyłka oznaczona 
„drok“, której doręczenie miał uskutecznić listo- 
nosz Jan Pachura. Pachura dowiedziawszy się 
przypadkiem ad dozorczyni domu Walerji Żura- 
wicej. że przed kilku dniami widziała w mie- 
szkaniu Jarockiej pewnego żyda, który przyniósł 
tam sztandar komunistyczny, pawzią! podejrzenie, 
że wspomniana przesyłka może zawierać niele- 
galne wydawnictwa, wobec czego skierował pacz- 
kę do urzęduspocztowego. Tam po otwarciu stwier 
dzono, że zawiera ona 39 odezw wydanych przez 
„Anarchistyczną Federację Polski", 

Qdezwy wzywają robotników do podjecia bojó- 
wego hasła organizacji anarchistycznej, za przy- 
kladem amerykańskich anarchistów, których re- 
wolucyina wałka podjęta w roku 1887 z państwem 
i kapitałem jest wzorem dla anarchistów całej 
kuli ziemskiej. 

Na wczorajszej rozprawie przesluchana oskar- 
tonego, który wyparł się wszelkiej winy. jednak 
zeznania Świadków wypadły dla niego obłiążają- 
zo. Na skutek werdyktu sędziów przysięgłych, 
trybunał zasądził Weindlinga na 4 lata ciężkiego 
więzienia. Rozprawie przewodniczył sso. Kraus, 
wotowali sso. Warchałowski i sso. Lisiński, oskar- 
żal prok. dr Hubl. 


2 TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „PROCES MARY DUGAN" 
sztuka w 3 aktach Bavarda Veiliera. 


W dobie rekordowej poczytności kryminalnych 
bwd Edgara Wallace powinnaby mieć również po- 
wodzenie kryminalna sztuka amerykańska «Pro 
ces Mary Dugan" i miala też duże powodzenie w 
Łodzi dzięki nadzwyczajnie pomysłowej insceniza- 
oji, króra w tego rodzaju sziukacli ma pierwszo- 
rodne znaczenie. Bo jeśli scena jest przez wszyst- 
kie trzy akty salą sądową, dekoracja Się nie zmie- 
niają, a treścią sztuki przebieg rozprawy karnej, 
to trzeba rzeczywiście „dopiagować” publiczność 
niezwyklościumi inscenizacyjnemi. W krakowskim 
teatrze żadnej niezwyklości inscenizacji nie było, 
ale sztuka została poprawnie i zajmująco odegra- 
na. Główne role dobrze w „siylu“ sztuki, zagrały 
Pb. Hałacińska i Piaskowska. oraz pp. Urolicki, Szy 


_« mański | Burnatowicz. W mniejszych rolach wy- 


różniły się pp. Miodońska, Treszczyńska | Zalew- 
ska, tudzież pp. Turski. Szymborski i Kulakowski. 
Aha, jedna piezwykłość byla przecież: po raz pierw 
szi miała publiczność sposobność oglądania mu- 
rzyna blondyna, Doprawdy, rzadka okazja. E. H. 


Z dnia 


JAK „KURJEREK* WPADŁ 

Pisaliśmy wczoraj o roli, jaką odegrał „Kurie- 
Tek" wobec wniosku p, Waśniewskiej na między- 
narodowej konierencji pracy w sprawie skrócenia 
czasu pracy pracowników umysłowych. „Kurie- 
rek" pod adresem wnioskodawczyni napisał sze- 
reg zlośliwych uwag, posądzając ją między innemi 
© popieranie lenistwa. Ta p. Waśniewska jest pa- 
slanką z BB, członkinią tego samego klubu, do 
którego należy p. Marjan Dąbrowski! Czy wypa- 
da tak natrząsać się z koleżanki? Ale prawdono- 
dobnie aptar tych złośliwości nie wiedział, kto 
jest ta p. Waśniewska. Powinien był wiedzieć, bo 
w redakci mają spis posłów. 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Warszawa, 17 czerwca (PAT). Bilans Banku 
Polskiego za pierwszą dekadę czerwca br. wyka- 
zuje wzrost zapasów złota a 600.000 złotych (625 
milionów złotych), waluty i należności zagranicz- 
ne zmniejszyły się o 19.1 małj. zł. (520.3 milj. zt), 
portie] wekslowy zmniejszył się o 9.1 mili. zł. (733 
milj. zł), natychmiasij płatne zobowiązania (525.6 
mili. zł.) i obieg biletów bankowych (1,214.3 mili- 
zl.) łącznie zmniejszyły się o 366 mili. zł. do su- 
my 1.740 miljonów złotych. Inne pozycje bez więk- 
szych zmian. 

O ZMIANĘ KLASYFIKACJI PODATKU 
OBROTOWEGO 

Tzba handlowa i przemyslowa w Krakowie zwra- 
ca uwagę zainieresowanych, którzy zamierzają 
zgłaszać wnioski o przeniesienie poszczególnych 
miejscowości do innych klas państwowego podat- 
ku przemysłowego (obrotowego), by, o ile mają 
zamiar skladać je za pośrednictwem lzby hahdło- 
wej i przemysłowej, uczynili to w czasłe jaknaj- 
krótszym. W szczególności, wedle obowiązujących 
przepisów, wnioski takie mają być złożone w mi- 
nisterstwie skarbu przed dniem 1 slerpnia danego 
roku kalendarzowego, wobec tego zaś, iż Izba nie 
może wniosków iych przedkładać bez przeprowa- 


dzenia potrzebnych dochodzeń i skontrołowania ich | 


zasadności, komiecznem jest już obecne ich zgła- 
szant 


KRONIKA 


Kraków, 18 czerwc: 


Wiceprez. m. Krakowa p. Ostrowski: 
komisarzem rządowym we Lwowie? 


Lwowski „Dziennik Ludowy” donosi: Warszaw- 
ski „Przegląd Wieczorny” zaprz kategorycz- 
nie nieprawdziwym pogloskom o mających wkrót- 


ce nastąpić zmianach ua stanowiskach wojewody | 


lwowskiego i starosty grodzkiego we L 
tomuast komisarz rządu miasta L 
Otto Nadotski, który przed kitku 
cze przed wypadkanu | 
nienie ze swega stanowi 
pi. — Według otrzyman Ą 
komisarzem miasta Lwowa, w miejsce prof, Nadol- 
skiego ma być mianowhny wiceprezydent mlasta 


Krakowa, Witold Ostrowski. 
—080— 


Wycieczki niedzielne TUR 
W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM 

W niedzielę rano zwiedzili członkowie TUR 
piekne zbiory Muzeum przemysłowego przy ulicy 
Smoleńskiej 9 w Krakowie. Wycieczkę podzieloną 
na dwie grupy oprowadzali i udzielali wyczerpu- 
jących wyjaśnień kustosz Muzeum prof. Karaj Ho- 
mołacs, oraz p. Irena Bujańska, za co im Zarząd 
TUR sklada na tem miejscu serdeczne podzięka- 
wanie. Po zwiedzeniu Muzeum, które na człon- 
kach wycieczki zrobiło wielkie wrażenie, udall się 
wszyscy na wystawę kilimkarską i innych robót 
ręcznych, kióra otwarta została na zakończenie 
kursów w gmachu Muzeum przemyslowego. P. dy- 
rcktorawi Torowi za ułatwienie TUR zwiedzania 
Muzeum przemysłowego sklada Zarząd TUR pô- 
dziękowanie. 

TUR STATKIEM DO TYŃCA 

Popołudniu w niedzielę wielkim statkiem „Sta- 
uistaw” Żeglugi Polskiej wyruszyli czlonkowie 
TUR Wisłą z placu Grobie do Tyńca. Wśród we- 
sołego nastroju przy dźwięk orkiestry mando- 
limstów org. młodzieży TUR płyneli Turowcy 
wśród pięknego krajobrazu okolic Krakowa do u- 


roczych ruin tynieckich. W Tyńcu spędziła wy- 
cieczka na zabawie do wieczora, gdzie spotkała 
się z członkami Sekcji krajoznawcze] org. młodzie. 
ży TUR, kióra wyruszyła tego samego dnia pieszo 
Ido Tyńca. Wieczorem razem z „krajoznawcami” 
odpłyneła wycieczka Wislą wśród tańców na po- 
kładzie „Stanistawa” do Krakowa. Już mrok za- 
padał, kiedy wpłynął statek w mury Krakowa. 
Na pokładzie rozbrzmiewały pieśni robotnicze, a 
potężnem echem odbijała się pieśń „Czerwony 
Sztandar“ o mury Wawelu. Uczestnicy wyciecz- 
ki rozeszli się do domów ze wspomnieniami mile 
spędzonej niedzieli na łonie przyrody. 


WRAŻENIA Z WYCIECZKI KOŁA KRAJOZNAW- 
CZEGO ORGANIZACJI MŁODZIEŻY TUR 
DO TYŃCA 


*Po wielu żmudnych wycieczkach ta była swo- 
bodniejsza, O 8 rano wyruszyliśmy z Krakowa 
pieszo, w Tyńcu byliśmy o 11 przedpoł. Po zwie- 
dzeniu ruin zamku i okolic Tyńca — spotkaliśmy 
się z wycieczką starego TUR, który przyjechał 
Popołudniu statkiem i z nim zwiedzaliśmy dalsza 
okolice Tyńca, Wieczorem wracając statkiem — 
przy dźwiękach muzyki mandolinistów TUR — 
uprzyjemnialiśmy chwile śpiewem. l 

Mamy nadzieję, że i inne następne wycieczki, 
urządzane przez koło krajoznawcze, będą nauko- 
we i tak miłe i pożyteczne, jak ostatnia wycieczka 
urządzona do Tyńca, 

—o000— 

PO UPALE BURZA. Dzień wczorajszy był od 
rana nadzwyczaj upalny. Po popołudniu niebo za- 
częło się zaciągać chmurami i z dala słychać było 
grzmoty. Koło godz. 6 wieczór spadł deszcz wśród 
blyskawic i piorurków. Po deszczu powietrze się 
; oziębio. 
| NOWY WICEPROKURATOR SĄDU APEL. W 

KRAKOWIE. Prezydent Rzeczypospolitej postana- 
wieniem z dnia 7 bm. zamianował wiceprokura- 
tora Sądu okręgowego w Krakowie p. Emila Stą- 
pora wiceprokuratorem sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie. 

NOWI WIZYTATORZY SZKOLNI. Minister o- 
światy mianował wzytatorami szkół w kuratorjum 
krakowskiem p. Z. Wyrobka i p. M. Sidora, we 
lwowskiem p. T. Koziara i p. H. Erischer. 

PREZES DYREKCJI POCZT [ TELEGRAFÓW 
| W KRAKOWIE inż. Kazimierz Dutczyński wyje- 
chał z dniem 15 bm. na dwutygodniowy urlop wy= 
poczynkowy. Kierownictwo dyrekcji obiąl naczel- 
nik Wydzialu p. Franciszek Musiał. 

GOŚCIE FRANCUSCY W KRAKOWIE. Wczo- 
raj bawiła w Krakowie wycieczka przemysłow= 
<ńw francuskich, z gen. Noullens na czele. Goście 
zwiedziwszy zabytki Krakowa wyjechali do War- 
szawy. 

WYCIECZKA POLAKÓW AMERYKAŃSKICH 
W KRAKOWIE. Wczoraj rano przybyla do Kra- 
| kowa wycieczka zlożona z 30 Polaków z Amery- 
ki, zależących do Unii polskiej w Buffalo. Wyciecz- 
kę prowadzi red. Góral. Po zwiedzeniu Krakowa, 
goście amerykańscy wyjadą dziś do Zakopanego. 

ZAWODY LOTNICZE W KRAKOWIE. W nie- 
, dzielę przez całe popołudnie odbywały się na lo- 
lnisku w Rakowicach wielkie zawody i pokazy 
lotnicze z udziałem samolotów wojskowych, awjo- 
netek sierż. Działowskiego, oraz płatowców linji 
lotniczej „Lot“. Pokazy obejmowały przewóz cho- 
rego samolotem sanitarnym, atak lotniczy, oraz 
odparcie ataku z udzialem obrony przeciwgazowej, 
walkę powietrzną, loty akrobatyczne, rozbijanie ba- 
loników itd. Pozatem odbyły się na samolotach 
pasażerskich loty nad Krakowem, z udzialem licz- 
nych amatorów jazdy powietrznej.. Niezwyklej tej 
imprezie loiniczej, zakończonej defiladą 11-stu sa- 
malotów, wzięły udział tysięczne tłumy publicz- 
ności, podziwiając z bliska nieustraszonych lotni- 
ków. Przed południem odbyło się na lotnisku w Ra- 
kowicach uroczyste otwarcie szkoły pilotów Aero- 
klubu akademickiego. 

HALUSIA MOTYCZYŃSKA, młodziutka adept- 
ka sztuki choreograficznej, wystąpiła w uhieglą 
niedzielę z solowym popisem tanecznym w sali 
Bolońskiego. Program obeimujący szeroką skalę 
utworów, wykazał, jak rozległą jest gama jej za- 
interesowań i zdolności odtwótczych, a wykonanie 
stwierdziło znaczny postęp a rż nawet w pewnych 
momentach przebłyski tałentu twórczego. Program 
sten jednakże dowodzi, że Halusia nie wybrała 
| eszcze kierunku rozwoju swej sztuki, że nie zde- 
| cydowała się jeszcze na specjalizację, konieczną 
w tej dziedzinie, W każdym razie obecnie najbar- 
dziej bezpośrednio odtwarza utwory o zacięciu hu- 
moryslycznem, które odtafńczyła z dużą werwą 
i pewnością siebie. Lekkość i zwinność, jej wie- 
kowi właściwe, poczucie rytmu j coraz większa 
swoboda w poruszaniu się na scenie cechują iej 
taniec i wskazują na umiejętne kierownictwa, przy 
pomacy którego da się z czasem wyrównać pew- 
ną kanciastość ruchów i brak precyzji. (is). 
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POGRZEB TOW. WIKTORA BRYNIARSKIEGO 
odbył się wozeraj o godzinie 4 popołudniu z domm 
żałoby przy ul. Topolowej 42. Podczas wyniesie- 
nia zwłok odśpiewał chór „Lutni Robotniczej” 
pieśń żałobmą, poczem uformował się kondukt po- 
Zrzebowy. Na czele pogrzebu szła orkiestra To- 
warzystwa muzycznego „Hejnał“, grając marsze 
żalobne; następnie niesiona wieńce, a między inne- 
mi wieńce od OKR Kraków, od Rady Związków 
zawodowych i od pracowników Kasy chorych, — 
której Zmarły był długoletnim urzędnikiem. Koło 
trumny niesiono sztandar partyjmy i sztandary po- 
szczegółnych orzanizacyj. W zwśrtych szeregach 
postępowali za Rodziną Zmarłego robotnicy kra- 
kowscy, przedstawiciele wszystkich orzanizacyj 
zawodowych, OKR, Rady Związków zawodowych, 
TUR i prawie wszyscy urzędnicy Kasy choryth 
z dyrektorem Żychowiczem na czele. Na cmenta- 
rzu rakowickim nad grobem pożegnał w rzew- 
nych słowach tow. Bryniarskiego dyr. Żychowicz, 
poczem przemawiali imieniem OKR PPS tow. Pac- 
kan, zaś imieniem Rady Związków Zawodowych 
low. Przybyś. Po odśpiewaniu pieśni żałobnych 
przez chór „Lutni Robotniczej”, złożono w grobie 
ciało weterana ruchu socjalistycznego: tow. Wikto- 
ra Bryniarskiego, poczem orkiestra Towarzystwa 
muzycznego „Hejnal* odegrała „Czerwony Sztan- 
dar“. Pogrzeb odbyl się bez udzialu kleru. 

+ + .» 

Tow. marszałek Daszyński nadesłał z Warsza- 
wy da redakci „Naprzodu“ następujący telegram: 

Łączę się z towarzyszami i z rodziną w żalu po 
stracie $, p. Wiktora Bryniarskiego, ofiarnego i 
dzielnego działacza sprawy socjalizmu. 

Daszyński. 

OTWARCIE OGÓLNEJ WYSTAWY BIEŻĄ- 
CEJ. W niedzielę odbyło się w Pałacu Sztuki przy 
placu Szczepańskim otwarcie ogólnej wystawy bie- 
żącej, oraz wystawy gości wloskiego p. Lombart- 
diego. Na otwarcie to przybył specialnie z Kato- 
wic konsul włoski p. de Lupis z małżonka. ropre- 
zentanci władz, artyści, literaci i dziennikarze. — 
Wystawa przedstawia się niezmiernie interesująco 
i zajęła wszystkie salony, które adświeżono i ob- 
wieszono umiejętnie i ze smakiem dziełami sztuki. 
Już w pierwszym dniu zwiedziło ją przeszło iy- 
siąc osób i zakupiono kilka dziel. Wszystkie dziela 
Są do nabycia. Wystawa ta potrwa. tylko trzy ty- 
modnie i będzie zamknięciem sezonu letniego. 

AUTOBUS KRAKÓW—KRYNICA, Polski Zwią- 
zek hrystyczny w Krakowie uruchamia z dniem 
18 bm. bezpośrednią komunikację autobusową Kra- 
ków—-Krynica przez Mszanę Dolną. Wyjazd z Kra- 
kowa o godzinie 7'45, z Krynicy o godzinie 16.00. 
Czas trwania jazdy 4 i pół godziny. Cena 18 zło- 
tych w jedną stronę. W kilka dni później odieź- 
dżać będą nadto autobusy do Krynicy z Krakowa 
© godzinie 16, z Krynicy zaś o godzinie 7'45. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W miej- 
skim urzędzie zdrowia zgloszono w czasie od 9 
do 15 bm. następujące choroby zakaźne: szkarla- 
tyma 4, dyfterja I, czerwonka 1, tyfus brzuszny 1, 
mumps 3, koklusz 2. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA W STUDNI. 
W niedzielę około godz. 7 rano zdarzył się w ko- 
Szarach im. Króla Jagieły na Woli Justowskiej 
tragiczny wypadek. Szeregowiec 3 pułku strzel- 
còw podhal. Maksymilian Omanec (lat 22) chcąc 
nabrać wodę wpuścił wiadro do studni, głęhokiej 
na 30 metrów. Widocznie wskutek szybkiego o- 
brotu korby Omaniec w pewnej chwili wpadł da 
studni, przyczem uderzył głową o cembrowanie i 
poszedł na dno. Natychmiast przystąpiono do wy- 
dobycia neszczęśliwego, i w tym celu wezwann 
pomocy krakowskiej straży pożarnej. Po dłuższej 
pracy udało się strażakom wydobyć ze studni 
Omańca. który nie dawał już znaku życia. Zawe- 
zwany lekarz stwierdził zgon nieszczęśliwego. 

W ZAMIARZE SAMOHÓJCZYM postrzelit się 
w głowę 20-letni S. D., urzędnik, zam. w Kobie- 
rzynie. Jako powód zamaciiu podaje desperał nie- 
chęć do życia. Przewieziono karetką pogotowia do 
szpitala w Krakowie w stanie ciężkim. 

SPADLI Z RUSZTOWANIEM. Wczoraj rano we 
zwano poz. rat. do gmachu Teatru J. Słowackiego, 
gdzie podczas pracy spadli z rusztowaniem na cho- 
dnik 31-letni Migda Franciszek, robotn:k 1 34-letni 
Królikowski Stanislaw robotnik. Migda doznał sil- 
nych obrażeń kręgosłupa, zaś Królikowski ogólnych 
kontuzji i wstrząsu mózgu. Obu nieszczęśliwych 
po opatrzeniu. przewiozło pogotowie do Szpital 

ARESZTOWANIE POD ZARZUTEM WŁAMA- 
NIA. Organa śledcze areszlowaly Woźniaka Anto- 
niego, lat 28, zam. przy ul. Rydlówka 20 pod za- 
tzutem włamania oraz kradzieży roweru na szk: 
dę Daniela Rajnera zam. przy ul. Kobierzyńskiej. 

WPADŁ KOŃ DO WYKOPU KANAŁOWEGO. 
Przy ul. Wielickiej do wykopu kanalizacyjnega 
wpadł koń. Wezwana straż ogniowa wydobyła 
hiedne zwierzę przy pomocy linek. Okazało się, że 
koń złamał uozę. 


i 
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OFIARY SPORTU. W niedzielę interwenjowal 
lekarz pogotowia na boisku klubu sportowego 
„Legia“, gdzie 23-letni Józef Urbańczyk, murarz 
doznał wskutek kopnięcia podczas meczu Wista- 
Legja ciężkich obrażeń. — O godz. 19-tej zawe- 
zwano pogotowie na boisko K. S. Grzegórzecki, 
gdzie Jan Węgrzyn (lat 44) urzędnik został pod- 
czas kłótni „sporłowej* dotkliwie pobity. dozna- 
iąc rany tłuczonej na glowie, ran klótych na lewym 
boku, oraz wybicia 2 -zębów Ofrarę bójki prze- 
więziono na klinikę chirurgiczną. 

PRZEJECHANIA. Naiechany zostal przez samo- 
chód obok gmachu głównej poczty Jan Rundstein 
(lat 22), urzędnik prywatny i doznał kontuzji na 
glowie i całem ciele. W godzinach popołudniowych 
najechał samochód na rogu ul. Potockiego i Lu- 
bicz na Tadeusza Bulandę (lat 18). Odniósł on ra- 
ny na glowie i ogólne potłuczenia. Obie ofiary 
nieostrożnej jazdy przewiózł lekarz pogotowia na 
klinikę chirurgiczną. 

URATOWANY GRZYB. Wczoraj o godzinie 13.30 
w południe począł tonąć w czasie kąpieli w Wi- 
śle Stanisław Grzyb (lat 26) robotnik, zam. przy 
uł. Żółkiewskiego 1. 6. Na krzyk Grzyba o pomoc 
pospieszył mu z pomocą st. sap. Władysław Stram, 
który podiechał łódka i wydobył Grzyba na brzeg 
Wisły. Grzyb po odzyskaniu przytomności odszedł 
do domu. 

DWA SPRZENIEWIERZENIA. Organa śledcze 
policji krakowskiej aresztowały Sawskiego Jana 
(lat 28). podurzędnika pocztowego, zam. przy ul. 
Księcia Józefa |. 12, za sprzeniewierzenie kwoty 
4042 zł. 80 zr. na szkodę Związku pracowników 
poczt i telegrafów w Krakowie, gdzie wymieniony 
sprawował funkcję skarbnika. Aresztowanego od- 
slawiono do więzień sądowych. 

Szmerk Marjan (lat 19) rodem z Kasocic pow. 
Kraków, kontraktowy goniec pocztowy, zam. przy 
ul. Chodkiewicza 10 i Miąska Michał (lat 22) ro- 
dem ze Swidówki ad Niewjarów pow. Bochnia, 
bez zajęcia i stalego miejsca zamieszkania, — afe- 
sztowani zostali przez organa policji za sprzenic- 
wierzenie kwoty 1.400 zł. na szkodę dyrekcji poczt 
i telegrafów w Krakowie. 

RABUNEK. Zemiik Wladyslaw, awizent wekslo- 
wy Banku Polskiego w Krakowie, zam. przy ul. 
Mogilskiei 33, zglosił w policji, że gdy wyszedł z 
resłauracji „Mogilanka" w towarzystwie swego 
szwagra i Słanislawa Skoczka dokonał tenże ti. 
Skoczek w towarzystwie 8-miu osobników na jego 
osobie rabunku, przyczem zrabowall mu portfel z 
pieniądzmi, rączką i drobną kwotą w bilonie około 
20 zł. W toku dochodzeń ustałono, że Skoczek 
wspólnie ze swyini towarzyszami zaobserwowali 
w restauracji „Mogilanka” Zemlika, poczem wszedł 
do restauracji i zażądał od Zemlika papierosa, zaś 
od szwagra iegoż szklanki piwa, co też otrzymał, 
przyczem widzial jak Zemiik płacił rachunek. Po 
wyjściu z restauracji Skoczek zażądał na ulicy Mo- 
zilskiej od Zemlika kwoty 2 zł. a ponieważ ten 
żądaniu temu odmówił. Skoczek wyciągnął nóż i 
zagroził nim Zemlikowi. W tej chwili nadbiegło 
jeszcze kilku spólników Skoczka a kiedy Zemlik 
wręczył z obawy Skoczkowi 2 zł. inni obstąnili 
Zemhka, szamotając się z nim wyrwali mu z kie- 
szeni spodni portie] z gotówką 145 zł., 2 wekslami 
i legitymacją inwalidzką. oraz rączkę z piórem 
wartości 3 zl, zaś Skoczek wyrwał mu z kiesze- 
ni kwotę 20 zl. w bilonie. Sprawcy po dokonaniu 
tego czynu zbiegli. Skoczka aresztowano i adsia- 
wione do więzień Sądowych, zaś za Sspólnikami 
wdrożono pościg. 

OKRADZIONA. Marii Kawęckiej, zam. przy ul. 
Kurniki 3 nieznani sprawcy skradli futro damskie 
oraz większą ilość bielizny, lącznej wartości około 
3.000 zł. Dochodzenia w toku. 
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POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie dziś w Zakładzie mineralogicz- 
nym Uniwersyietu Jagiellońskiego przy ul. Gołębie] 11. 
IL plętro o zodzinie 6 wieczorem zwyczame zebranie 
z następującym porządkiem dzlennym: proł. De. Michał 
Siedlecki: „Z ostatnich zjazdów aceanograficznych" — 
odczyt ilustrowany obrazami świełlnemi. — Goście mile 
widziani. 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA INTERNI- 
STÓW. We czwariek 20 bm. odbędzie się o godzinie 20 
w sak wykładowej kiiniki medycznej Uniwersytetu Ja- 
ziellońskiego zwyczajne posiedzenie naukowe z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: „Demonstracje chorych 
z 11 II kliniki chorób wewnetrznych Uniwersytetu Ja- 
giellońskiega. 

WPISY NA DWULETNIE KURSA GARNCARSKO- 
KAFLARSKIE przyjmuje się w Podgórzu przy ul. Stro- 
mej 5 w dniach 27 i 28 bm. przed poludniem. — Cenzus 
wymagany: 4 klasy gimnazjalne, względnie 7 klas szko- 


ły powszechnej. 
TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzi i w dni następne sensacyjna sztuka R. Veillera 
„Proces Mery Dugan“ z pp. Hałacińską, Burnatowiczem 


i Grolickim w złówaych rolach. W sobotę premiera ko- | mu udało się zbiec do Rosji sow. 


medii „Panna Lill I jej dwaj mężowie” G, Dregelyego, 
autora, granej z niebywalem powodzeniem komedji „Da- 
brze skroony frak". W głównej rol wystapi p. Ło- 
zińska, reżyserja p. Niewiarowicza. — Jednocześnie są 
prowadzone próby ze sztuki Adama Qrzymaly-Siedlec- 
kiego „Wiamanie”, 

HANKA ORDONÓWNA, polska Yvette Gullbezt, która 
swejezni kreacjami wprawia zawsze w zachwyt publicz- 
ność i Marian Renigen, niezrównany piosenkarz, wystą- 
pią dwukrotnie, t.j. we czwartek 20 oraz w niątck 21 
hm. w Starym Teatrze 1 wykonają nader urozmaicony 


Lregram. 
Z Poiskł 


ZJAZD ZWIĄZKU SYNDYKATÓW DZIENNI- 
KARZY POLSKICH. Na odbytym w niedzielę we 
Warszawie zjeździe Związku syndykatów dzien- 
nikarzy polskich wybrano nowy zarząd Związku 
syndykatów w następującym składzie: Zdzisław 
Dębicki prezes, dr. Kordys i Stefan Grostern wi- 
ceprezesi, czlonkowie zarządu: Bazylewski; Bean- 
pre (Kraków), Błoński (Pomorze), Feldman (Kra- 
ków), Gotlieb (z sekcji żydowskiej), Jarochowski 
(Poznań), Kargiel (Łódź), Krawczyńska, Renich 
(G. Śląsk), Wierzyński i Zdanowicz (Wilno). Zjazd 
trwał od godz. 10 rano do 8 wieczorem i zalatwil 
caly szereg poważnych spraw organizacyjnych. 

ZGON ZNAKOMITEGO ADWOKATA WAR- 
SZAWSKIEGO. W soboię ubiegłą zmarł w War- 
szawie jeden z najznakomitszych obrońców kar- 
ni Henryk Ettinger, czjonek komisji kodyfika- 
cyjnej, przeżywszy 70 lat. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W TATRACH. 
W niedzielę w godzinach popołudniowych Marja 
Motykówna, siostra znanych narciarzy polskich, 
spadła z Igły w dolinie Białego w kilkunastome- 
trową przepaść, łamiąc obie nogi. Przewieziono 
ią do szpitala. Zlamarta są skomplikowane, tak, że 
zachodzi konieczność amputowania jednej nogi. 

NADUŻYCIA NA POCZCIE. Przed paru dniami 
do głównego urzędu pocztowego w Łodzi przy u- 
licy Przejazd 38 zaczęli się zgłaszać z zażaleniami 
na opóźnione przekazy pieniężne drobni kupcy 
łódzcy. Ponieważ zażalenia awe dotyczyły tylko 
jednego rejonu, zarząd poczty przeprowadził do- 
chadzenie. które dało sensacyjne wyniki, Badany 
przekazowy danego rejonu Władysław Świeżań- 
Ski wyiaśnił, że przekazy wypłacił, na zadoku- 
mentowanie czego okazal pokwitowania kupców 
z odbioru pieniędzy. Wezwani powtórnie kupcy 
zeznali, że rzekome ich podpisy zostaly sfałsza+ 
wane, a fałszerstwa dopuścił się Świeżański, który 
przywlaszczał przekazy 100 do 200 złotowe i sam 
je kwitował, podpisując adresatów. Na mocy tego 
oskarżenia zarząd poczty skierował sprawę do u- 
rzędu śledczego, który aresztował Świeżańskiego. 

WIELKA AFERA WEKSLOWA W ŁODZI. Od 
roku 1928 w sierach przemysłowych i kupieckich 
Łodzi, znany był Dawid Łobisower, właściciel 
hurtownego składu manufaktury w Warszawie 
przy ul. Przebieg 2, Łobisower cieszył się wiel- 
kiem zaułaniem sier kupieckich i czynil zakupy 
manufaktury, sięgające nieraz 300 i 400 tysięcy 
zlotych. Za pierwsze swoje zakupy Łobisower pla 
cì! proc. golówką oraz 60 proc. wekslami. Z cza- 
sem jednak, gdy weksie Łobisowera uzyskały w 
Lodzi miano pierwszorzędnych, Łobisower za- 
przestał wpłacaria gotówki, regulując należność 
jedynie wekslami. W pierwszych dniach listopada 
r. ub. da Łodzi pizybyla żona Łobisowera Zysla 
i przedstawiając kupcom lódzkim prokurę otrzy- 
nianą od męża, poczęła czynić w Łodzi większe 
zakupy, oświadczając, iż mąż wyjechał do Karls- 
badu na kurację. Wiedząc o tem, że weksle Łohi- 
sowera nie były nigdy dopuszczane do protestu, 
kupcy bardzo chętnie przyjmowali weksle jego żo- 
ny. nie podejrzewając żadnego podstępu. Ostatnie 
zakupy Łoóbisowerowa poczyniła w pierwszych 
dniach lutego br., wystawiając weksle na 4 miesią- 
ce, uzyskując dodatkowo 10 proc. opustu z cen 
ze względu na to, iż weksle te jako krótkotermi- 
nowe kupcy przyjęli za gotówkę. Gdy Łobisowe- 
rowa dopuściła wszystkie weksle na blisko półtora 
miliona złotych do prolestu, kupcy łódzcy udali się 
do Warszawy, celem skomunikowania się z nią, 
Tu ku swemu przerażeniu stwierdzili, iż wszystkie 
weksle są sfalszowane. Wobec takiego stanu rze- 
czy jeden z wierzycieli powiadomił policję, która 
Łobisowerową aresztowała, W toku dochodzenia 
policja stwierdziła, że weksle te były falszowane 
przez Dawida Łobisowera, który, sprzedawszy we 
Warszawie wszystkie zakupione przez żonę tē- 
wary, wyjechał do Wiednia, dokąd miała również 
przyjechać i żona jego. 

WIELKA AFERA KRADZIEŻY LEŚNYCH. — 
Z Baranowicz donoszą, iż w tamtejszym powiecie 
wykryła została wielka afera kradzieży leśnych. 
Mianowicie jeden z miejscowych leśniczych zor- 
ganizował bandę z kilku gajowymi, którzy okradali 
kasy państwowe. Straty państwa wynoszą około 


ćwierć miljona. 6 załowych aresztowano, leśniczeją 
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Likwidacja państwowej akcji pomocy doraźnej | 


dla bezrobotnych 


Narazie przedłużenie do końca czerwca 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 17 czerwca 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, na wnio 
sek zarządu głównego funduszu bezrobocia mini* 
Sier pracy zarządzi prowadzenie przez fundusz 
bezrobocia w drugiej połowle czerwca państwowej 
-bci pomacy doraźnej dla tych bezrobotnych. któ- 
rzy wyczerpali zasiłki, w tych samych miejsco- 

woaściach | rozmiarach | na tyeh samych warun- | 
kach, jakie byty w pierwszej połowie czerwca z tą 


różnicą, że z zapomóg wypłacanych z tytułu akcji 


doraźnel będą korzystali jedynie bezrobotni, ohar- | 
czeni rodziną, składającą slę z ponad sześć osób. | 


którzy korzysłali z zapomóg ustalonych krócej niż 
26 tygodni. 

W kołach poinfarmowanych obiega wiadomość, 
że z dniem 30 czerwca nastąpi całkowita likwida- 
cja państwowej akcji pomocy uorażuej w całej Poj. 
SCE. 
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Wybory do Rady miejskiej w Tarnowie 


Lista socjalistyczna zdobyła 43 procent oddanych głosów 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Tarnów, 17 czerwca. 

Wozaraj odbyły się w Tarnowie wybory do Ra- 
dy miejskiej w IV kole wyborczem. Dotychczaso- 
wa Rada miejska wybrana była przed siedmnastu 
laty i w ciągu ostatnich dziesięciu lat uzupełniana 
była w drodze kooptacji, — Zjednoczone żywioly 
burżuazyjne postawiły sobie za cel obecnej wałki 
wyborczej całkowite usunięcie wpływów PPS na 
ratuszu oraz usimięcie dra Krypiewskiego ze sta- 
nowiska burmistrza, na którem nie był powoinym 
slużką klerykałów 1 sanacji, W iym celu stworzo- 
no „Chrześcijańsko-żydowski blok wyborczy”, w 
sklad którego weszli: katolioko-ludowi, chadeckie 
związki żawodowe, wszystkie grupy BB, sjoniści, 
omodoksi i asymilanci, nadto niedobitki „Frakcji 
rewolucyjnej". — Przeciwsiawił się temu blakowi 
Wok Socjallstyczny, zlożony z PPS | „Bundu”. 

Wszystkie sły reakcii zostały zmobilizawanć, 
hy nie dopuścić socjalistów do Rady miejskiej. We- 
dlug zupełnie ścislych informacyj. Blok Burżuazyj- 
ny wydał na wybory 26.000 złotych. Kartki do glo- 
<uwanla z nakazu władz szkolnych roznosjły po 
domach dzieci szkolne, a tak samo wszyscy listo- 
nasze, oraz księża. Kościoty i bożnice stały s'ę 
podstawa akcji azitacyjnej Bioku Burżuazyjnego. 
4% dniu wyborów księża wygłaszali kazania. w któ 
tych pod grzechem Śmierielnym zakazywah gło- 
sowania na listę socialistyczną „Cudowny“ rabin 
z Babowej Halberstam wezwał żydów do głoso- 
wania na listę Bloku Burżuazyjnego. Zachowanie 
slę policli było wręcz skandałczne. Towarzyszom 
naszym z kartkami do glosowania schowanemi w 


kieszeni zabraniano nawet siać na chodniku, za 
rozdawanie kartek w miejscach odległych od lo- 
kalów wyborczych zaaresztowała policja około 30 
towarzyszów. Natomiast księża swobodnie © lo- 
kalach wyborczych rozdawali kartki. a byli nawet 
policjanci, którzy czynili to samo. Niemal wszyst- 
kie dorożki w mie. zostały wynajęte przez Blok 
Burżuazyjny do zwożenia wyborców przez cały 
dzień. — Pomimo tych ciężkich warunków walki. 
Blok Socjalistyczny Gduióst wielki sukces. 

Gtosowalo ogółem 8.584 osób. Na kandydatów 
Bloku Burżuazyjnego padło cd 4723 do 4898 glo- 
sów. zaś ua kandydatów Blaku Socjalistycznego od 
3606 do 3802 głosów. Przeciętnie otrzymał Blok 
Burżuazyżny 4820 głosów, Blok Socjalistyczny 
3663 głosów. Skreślenia były w minimalnej liczbie. 
Lista k i skala zaledwie 40 głosów. 
y ch sexnowych stronnictwa 
„ które obecnie poszły w bloku do wy- 
borów gminnych, otrzymały 1176 głosów czyli 71 
procent, lista socjalistyczna 4710 głosów, czyli 29 
procent. Obecnic w wyborach gminnych Blok Bur- 
żuazyjmy zdobył tylka 56 procent giosów, zaś Blok 
Socialistyczny 43 procent głosów. Jest to sukces 
ogromny, pomumo teg i kurjalnej ordy- 
nacji wyborczej w mandatów zabrał 
Blok Burżuazyjuy, zaś socjaliści pozostali bez man- 
datu. 

Slla PPS w Tarnowie nie została złamana ani 
naruszena. rzzociwnie, znaiduie się w stalym wzro- 
ście — taki jest sens wczorajszych wyborów w 
Tarnowie. 
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Lot „Zółtego Ptaka“ do Paryża 


Santander. 17 czerwca (PAT), Samolot „Żółty 
Prak“ odlecłał wczoraj o godzinie 6.45 w kierun- 
ku Bordeaux, z powodu jednak braku benzyny 
zmuszpny był do lądowania w Mimozan. 

Bordeaux, 17 czerwca (PAT). Wyruszyły stąd | 
trzy samoloty w celu zaopatrzenia samolotu „Żół- 
ty Plak“ w benzynę. 

Cazau, 17 czerwca (PAT). Samolot „Żółty Ptak" 
odleciał wczoraj o godzinie 17.50 do Paryża. 


Paryż. 17 czerwca (PAT). Wczoraj o zodzinie 
6.45 wieczorem wyłądował na lotnisku paryskiem 
w Le Bourget, samolot francuski „Oiseau Jaune“, 


witany przez wielkie masy publiczności entuzja- 
stycznemi okrzykami. Pierwsi ataczyji lotników 


liczni dziennikarze, fotografowie, przyjaciele i przed 

viciele lotnictwa. Wśród przybyłych ua lotni- 
sku był minister lotmctwa p. Laurent Eynac, któ- 
ry złożył serdeczne życzenia lotnikom. Duże za- 
ciekawienie wywołało ukazanie się mlodego Ame- 
rykanira, który jak wiadomo. wkradł się do sa- 
molofu w Old Orchard. Młody entuzjasta lotnictwa 
przemówił przedewszystkiem okrzykiem: „Niech 
żyje Francia!" O godz. 9 35. wiecz. lotnicy udal 
się do hotelu. 

Paryż, 17 czerwca (PAT). W chwili przybycia 
lotników, którzy dokonali przelotu nad Atlantykiem 
do hotelu, zebrane w pobliżu tłuniy publiczności 
zgotowały im serdeczne przyjęcie. Dzisiaj spodzie- 
wany jest szereg przyjęć na cześć lotników. 


Dzień spółdzielczości 


w SUCHEJ „Dzień Spółdzielczości“ odbył się 
dnia 13 czerwca (we czwartek), zorganizowany 
przez Spółdzielnie Związkowa Pracowników Ko- 
Jejowych. W salı kina micjscowego zebrali się hez- 
nie członkowie Spółdzielni, jak również znaczna 
Host mlodzieży, wobec których tow. dr. Wanda 
Gancwalówna wygłosiła odczyt pt. „Spółdzie|- 
czość, jej powsianie, rozwój i przyszlość". Następ- 
nie wyświetlone zostały przeźrocza, przedstawia- 
jące potęze obecną spółdzielczości w Anglii, które 
tow. dr. Gancswolówna obiaśniała w krótkich sło- 
wach. Po zakończeniu wyświetlania przeźroczy 
przez biały ckran przesunęły się dwa iilmy, przed- 
stawiające produkcje w fabrykach Związku Spół- 
dzietmi angielskich, a mianowiftie „Bańki mydłane”, 


A przedstawiające produkcje mydla w fabryce w [r- 


ham, orżz wyrób obuwia w jednej z 8 fabryk te- 
zoż Związku Spółdzielni angielskich, które wzbu- 
dziły kalosnine zainteresowanie, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Wyświelianie zdięć z życia Spółdzieł- 


ni polskich, należących do Związku Spółdzielni 
|pożywców Rz. P. — zakończyło obchód. Na sali 
panowała atmosfera zainieresowalia, która praw- 
dopodobnie przetrwa „Dzień Spółdzielczoś 


ROZMANOŚCI 
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KOMUNISTYCZNE AWANTURY. W niedzielę 
przyszło w Hamburgu do starć między komunista- 
mi a połicią, przyczem' wielu azentów policyjnych 
odniosło rany kłute. 

ŚMIGŁO ODCIEŁO LOTNIKOWI RAMIĘ. Na 
lotnisku pod Monachium wydarzył się w sobotę 
wieczorem tragiczny wypadek. Samolot startują- 
cy do lotu zawadził o przechodzącego lotnika Krie- 
gera, któremu Śmigio odcięło prawe ramię, od- 
rzucając je na odległość 10 metrów. Ciężko ran- 
acgo odwicziono do szpitala. 

DŻUMA W EGIPCIE. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą z Kairo, że dżuma szerzy się w Egipcie w 
Sposób groźny. Wielkie obszary w Egipcie górnym 
i dcinym nawiedzone są tą zarazą. 


u 


Trzęsienie ziemi 


Dnia 17 bm. sejmosgrai krakowskiega ob- 
watarjum zanotował odległe trzęsienie zie- 
mi. Pierwszy wstrząs gruntu nastąpił o godz. 
0.25, poczem falowania o zmiennem natężeniu 
trwały do godz. 1.55. Najsiniejsze wstrząsy 
miały miejsce około godz. 1, przyczem maksy- 
inalne wysilenia piórka sejsmografu dochodziły 
do 2 milimetrów. 


TELEGRAMY 


Tow. Vandervelde i Cramp 
w Warszawie 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dziś rano przyjechal tow. Vandervełde z żoną, zaś 
o 8.30 tow. Cramp (Anglja). Tow. Vandervelde za- 
mieszkal w hotelu poselskim przy Sejmie. 
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TOW. POS. DIAMAND WYŻWANY NA POJE- 
DYNEK PRZEZ B. MINISTRA MIEDZIŃSKIEGO? 


Warszawa, 17 czerwca (telef. wł. „Naprzodu”). 
Wczoraj — jak krążą pozłoski — zgłosili się do 
posla tow. Diamanda we Lwowie posłowie To- 
maszkiewicz i Birkenmajer (BB) jako sekundanci 
b. ministra poczt Miedzińskiego z żądaniem sa- 
tysfakcji honorowej. P. Miedziński czuje się obra- 
żony artykułem pos. Diamanda, krytykującym je- 
go działalność jako ministra. Poseł Diamand miał 
odmówić pojedynku. 


*k PODRÓŻE MINISTRÓW 

Warszawa, 17 czerwca (PAT). Minister W. R. 
i O. P. dr. Sławomir Czerwiński udal się dziś 
do Krzemieńca w celu towarzyszenia prezydenta- 
wi Rzeczypospolitej przy zwiedzaniu szkół i li- 
ceum krzemienieckiego. 

Lwów, 17 czerwca (PAT). Z dyrekcji kolei pań- 
stwowych we Lwowie donoszą, że p. min. komu- 
nikacąg Kühn przybył dziś do Zdotbunowa celem 
odbycia lustracji linij kolejowych w obrębie dy- 
rekcji lwowskiej. 

Z PWK W POZNANIU 

Poznań, 17 czerwca (PAT). Ruch wycieczkowy 
szkolny na PWK wzmaga się z dnią na dzień, 
przyczenmt ostalnio przeciętna liczba dzieci przy- 
ieżdżaiących do Poznania wynosi 7000 dziennie. 
W dniu 19 bm. odbędzie się wielki zlot młodzieży 
okręgu warszawskiego i okregu szkolnego Śląskie- 
go. Seminarja okręgu warszawskiego w dnit tym 
urządzają w hali wjazdowej ną terenach zachod- 
nich wielki koncert. Na program zlożą się popisy 
śpiewacze. W chórach bierze udział przeszła 1000 
śpiewaków. 

Poznań, 17 czerwca (PAT). W dniu 19 bm. w 
godzinach popoludniowych przyjeżdża do Pozna- 
nia automobilami z Bytomia wycieczka komisji 
mieszanej na Górnym Śląsku złożona z 24 osób. 
W skład wycieczki wchodzą m. tn. p. Calonder, 
prezes komisji, inż. Grabiański i Hubert Albert, 
sekretarz komisji Wycieczka pozostanie w Po- 
znaniu przez trzy dni do 22 bm. włącznie, 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W LUBLINIE 

Warszawa, 17 czerwca (telef. wl. „Naprzadu”). 
Według nieoficjalnych danych wczorajsze wybory 
do Rady miejskiej w Lublinie dały następujący 
wynik: PPS 4 mandaty, BBS I, endecja 13, BB 
8—10, Bund 9, Poalei Sqon 1, blok żydowski demo- 
kratyczny 1. żydowski blok gospodarczy I, orto- 
doksi 4, sjomiści 3. 


WYPADEK AUTOMOBILOWY POSŁA 
AUSTRJACKIEGO 

Wiedeń, 17 czerwca (PAT). Dzienniki donoszą z 
Waszyngtonu: Kiedy posel austriacki Prochnik, 
na wycieczce automobiłowej koło Falls Church 
(Wirginia) chciał wyminąć inny samochód, wpadł 
ze swym samochodem do rowu przydrożnego. Po- 
sel i icgo syn wyszli bez szwanku, natomiast żona 
jego i córka zostały ciężko zranione. 


ZWYCIĘSTWO ROLNIKÓW W AMERYCE 
Zhoże podrożeje 

Wiedeń, I7 czerwca (PAT). Dzienniki donoszą 
z Nowego Jorku: Prezydent Hoover podpisał 
wczoraj bill o pomocy dla farmerów, który w ten 
sposób staje się ustawą. W kołach amerykańskich 
oczekują, że okolo 208 milionów dolarów przezna- 
czonych będzie na pomoc dla rolnictwa amery- 
kańskicza. Liczą się z podwyżką ceny zboża w 
najbliższym czasie. 


Z ruchu socjalistycznego 


-p= 
NOWY ODDZIAŁ ORGANIZACJI 
TUR 

W niedzielę 16 bm. odbylo się w Jelenlu obok 
Jaworzna zebranie organizacyjne młodzieży TUR. 
W sali p. Ubika zebrali się młodociani rob inicy 
i robotnice, gdzie po dłuższych obradach i obszer- 
nym referacie o celach i zadaniach TUR, wygło- 
szonym przez tow. R. Szymańskiego z Krakowa, 
sekretarza egzekutywy TUR na okręg krakowski, 
jednomyślną uchwałą zebranych postanowiono za- 
lożyć nową oświatową placówkę robotniczą. Pa 
referacie przystąpiono do wyboru władz. W sklad 
komitetu wykonawczego weszli tow.: Roman Pro- 
ksa przewodniczący, Jan Bomba zastępca przew. 
Antoni II Pluta sekretarz, Szczepan Sikora skarb- 
nik, Antoni I Pluta gospodarz. W skład komisji re- 
wizyjnej low.: Aleksander Grzybek, Ludwik Oma- 
stka, Wladyslaw Kepka. Następnie odbyła się uro- 
czyste wręczanie mlodym towarzyszom legilyma- 
owskich. Każdy, odbierając z rąk tow 
Szymańskiego swą legitymację, składał przyTze- 
czenie. że wytrwale hędzle pracował, hy wycho- 
wać się na dzielnego i uświadomlonego socjalistę. 

Po zakończeniu zebrania odbylo się posiedzenie 
nowowybranego komitetu wykonawczego, na któ- 
rem omówiono program pracy na najbliższe mie- 
siące. Ciężką i żmudną będzie praca nowega Od- 
działu, bo w nader trudnych znajduje się oń wa- 
runkach. Ale zapał tworzy cuda — a dużo zapału 
wykazują ci siedemnasłoletni 1 dziewiętnastoletni 
towarzysze. 


DOZ O DZ DOZAZDZÓW DE 
Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 


KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


MŁODZIEŻY 


!! AUTOMOBILIŚCI !! 


Sprawność motoru 
i oszczędność na benzynie uzyskaaz, uży- 
wając w swym samochodzie oryg. U. S. À- 
tabletak hanzynawych. Cena 1 p. 'na 500 1.) 
benzyny zł. 25. Cena 1 tabletki 25 groszy 
w sprzedaży detalicznej. — Do nabycia 
w Krakawie we firmach: „Auto-Palad, 
W. Ripper, Smoleńska 31 
Slawkowaka 30, — „Stadebackarć, Plac 
Szczepański 1 — „Ford*, Szpitalna 11 — 
„Renanit*, Karme- 
Sławkowska 8 
Wielopole 3 —  „Auto-Srawa”, 
Piac Sieaspaśiki 8 — Reim i Ska, Rynek 
37 — Fr. Lenert, Sławkowska 6 — Gertler 
jynad Fileg, ul. św. 
Benz, Podwale 5. 
UWAGA! Jedynie światowej zławy oryg. 
tabletki U. 5. A. gą niedoścignione w dzia- 
łaniu. Unikajcie bezwartościowych naśla- 
dawnictw. 

Tysiące uznań i plam pochwalnych naj- 
poważniejszych firm 1 fabryk automobilo- 
wych, fachowców | afer naukowych za- 
granicą I w kraju. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


1.50 


Kopankiewicz: Ubszp. pracown. umysł. 
Dr Grzywo-Dąbrowski: Hevrhoioria 
prostytutki . . a HM 
Kielecki: Feliks Perl . . SB 
Wieliński: Dziś i jutro socjalizmu kj 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S. 
Porczak: Walka o demokrację Eau 
Porczak: Religja a polityka . . h 
Dr. Daniel Gross: Powojenna adbudo- 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 
Zagrodzki: Umawa o pracę pracown. 
umysłowych . . u A ORONOJE 
Sądy pracy - SAR m 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
RÓW. R E. o |. 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej . 
Orsetli: Robert. Oven, | wielki przyjaciel 
ludzkości . . . A . 
Lutnia robotnicza . . . . . . . . 
Pobudka . 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w. 


2.40 
2.40 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, 
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Związki I zoromadzenia 


W ZWIĄZKU Z PRZYJAZDEM DO KRAKO- 
WA TOW. EMILA VANDERVELDE odbędzie się 
w środę 19 bm. o godzinie 630 wieczór w sali 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 H p. 
konferencja PPS okręgu Kraków-mlasto I Zarzą- 
dów Związków zawodowych. Obecność wszyst- 
kich członków w pełnym skladzie bezwarunkowo 
obowiązkowa. 

OKR PPS Kraków-miasto, 
Krakowska Rada Związków Zawodowych. 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW — 
GRUPY II odbędzie się we wtorek 18 bm. o gc- 
dzinie 4 popołudniu, ul. Dunajewskiego 5, II pietro. 

KONFERENCJA MĘŻÓW ZAUFANIA FABRYK 
|I WARSZTATÓW STOLARSKICH odbędzie się 
we włorek 18 czerwca w lokalu Związku, ul. Du- 
najewskiego 5 ofic. II p. punktualnie o 7 wieczo- 
rem. Obecność wszystkich mężów zaufania bez- 
warunkowo wymagana. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I 
INST. UŻYT. PUBLICZNEJ ODDZIAŁ II. „TRAM- 
WAJE“ W KRAKOWIE odbędzie się we czwartek 
20 bm. o 11 w nocy w lakierni tramw. z porząd- 
kiem dziennym: 1) zagajenie, 2) sprawozdanie ka- 
sowe, 3) sprawozdanie komisji rewizyjnej, 4) wy- 
bór nowego Zarządu. 

MIĘDZYPARTYJNY KOMITET POLSKICH 1 
NIEMIECKICH SOCJALISTÓW W WOJEWÓDZ- 
TWE ŚLĄSKIEM. Posiedzenie tego Komitetu od- 
będzie się w Katowicach w hotelu Centralnym 
(naprzeciwko głównego dworca) w piątek 21 czer- 
wca o godzinie 2 popołudniu z porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie i odczytanie protokólu z po- 
przedniego posiedzenia. 2) Dotychczasowe wyniki. 
3) Zagadnienia ruchu robotniczego na Śląsku w 
chwili bieżącej. 4) Ewentualne wnioski i życzenia. 
Oprócz członków Miedzypartyinego Komitetu P. 
1 M. Soc. pożądana bardzo jest obecność towarzy- 


CHORZY 
CZYTAJCIE! & 


pewna droga do zdrowia i radości życia. 


Nie zwiekajcie i napiszele jeazcza dziś de 
lin $.O. Michąelkicchpiatz Nr 13. 


ERNST PASTERNAK, 


th 


wyroby lutownicze dla celów elektro tech- 
nicznych i dla radicamatorów, jak : 

pasta. cyna zmieszana z pastą. 
koiby elektryczne. szlagluty 


jez! 


ELIZA AMEISEN 
kraków. Dunajewskiego 3. iel. 4407 


Generalne przedatawicielstwa na Polskę. 
acacocosaoo0aca TO assada 


LETN ISKO NA PODHALU 


Utrzymanie wraz z mieszkaniem po 7 zł. dziennie. 

Wiadomość w biurze Zw. Pracawn. Użyłaczn 'ublicznej 

ul. Dunajewskiego 1. $. ront, od godz. 10—1 przedpoł. 
i ad godz. 4—7 wieczór. 


B 
jał 324 
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Niedawno wyszła z druku 
Pouczające 
DZIEŁO 


W książce tej omówione są, 
m podalawie iicznych | wielo- 
swą bae 


ny, powstawanie oraz leczenia 
elerplań nerwowych, Tę ewan 
gelię zdrowia przesyłam zu- 
pełnie darma każdemu, kto 
zwróci się do mnie podlug 
podanego niżej adresu 
yepe Daae 
eeri a 
skuteczność tych ap 
jakie podaje ta jedyna w swym 
rodzaju nieatrudzona, sumlen- 
na, fachowa praca dla dobra 
cierpiąca! ladzkości. Kto na- 
leży do licznej rzeszy charych 
nerwawych, kto cierpi na roz- 
targnienie, bojażń przezlrzeni, 
oałabienie pamięci, nerwowe 
bóle glowy, bezsenność, zaburzenia żolądkowa, przeczulenie, bóle w atawach, 
ogólną lub częściową niemoc ciała, lub na inna objawy chorobowe, ten po- 
winien zaopatrzyć s'ą w moją przynoszącą uigą kaiążaczką | 
Kto przeczyta ją uważnie, ten zdobędzie otuchę i pewność, że istnieje 


| 
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szów sekretarzy i odpowiedzialnych kierowników 
oraz redaktorów pism zawodowych i politycznych 
partyjnych na Śląsku. 
Dr. Zygmunt Gliicksmann, 
sekretarz. 


Tadeusz Reger. 
przewodniczący. 


NEPLRTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Proces Mary Dugan“ (nowość). 
Środa: „Proces Mary Dugan“. 

Czwartek: „Proces Mary Dugan“. 


OPERETKA LWOWSKA PRZY UL. RAJSKIE] 


Wtorek: „Miss Iks” (Tajemnicza dama). 
Środa: „Lady Chie". 

KINOTEATRY 
Bagatela: „Gehenna pasierbicy”, 


Corso: „Niemy oskarżyciel" i „Generał”. 

Dom żołnierza: „Dziewczę zza Oceanu". 

: „Czarny orzel" (Rudolf Valentino). 
i „Pensjonarki". 

Zlowieszcze zwierciadło”. 

Ostatni rozkaz". 

(elner z restauracji Jar". 

: „Spełunka” {lgo Sym). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 18 czerwcz 

1156: Sygnał czasu, hekiał z wieży Marjackiej, ko- 
munikał lolnicze-metecrołogiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramolonowych. 12.50: Komunikaty Powszechne! Wy- 
stawy Krajowej. 13.00: Komumkat rolniczy. 14.50: Ko- 
munikaty: meteorologiczny | gospodarczy. 16.15: Pro- 
gram dla dzieci. 17.00: Przegląd geograliczno-gospodar= 
czy — wygłosi dr. W. Ormlcki, usysient Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 17.25: Odczyt: „Psychologia saH kon- 
certowej" — wygłosi doceni dr. Józef Reiss. 17.55: Kon- 
cert z Warszawy. 18.35: Recytacje poetyckie z Wilna. 
18.50: Rozmailości, komunikaty. 19.10: Komualkaty Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej. 19.20: Opera z Katowic: 
„Straszny Dwór” Monluszki, poczem nastąpią: PAT i 
komunikaty z Warszawy. 


| [ER (Rap 
W Paryżu 


| w całej Europie zachodniej 


Sekretne 
sposoby małżeńskie 


a m NM 
SALOSA ag żenipiatiy diis seniii 


prere 


Dene ilutrawam sataa 
polski kastaja 3 ulalych 


Mo. FOLION, 69.. rea da Granelia, Paris 
Dapt. 165. 


Otomany, kaoaph! rozkładana, 
garnitury salonowe, 
5 poduszki włoslenne 


tanlo da nabycia u TAPICERA 
ul. Tomasza 4 


Warunki b. dogodne. 


6000000009 


OSŁABIENIE 
BLEDNICE 


LECZY 


KLAWE 


NA RATY Adorina xe || 
MEBLE s rns. tratw. mial 19. 


pod 


zarządem Henryka  Schiłla. 
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